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Przyjecie u Stalina 


Polska delegacja rządowa z premierem tow. 
Cyrankiewiczem na czele u szefa rządu ZSRR 


MOSKWA (PAP) — 16 stycznia br 
Stalin i minister spraw zagranicznych ZSRR W. M, Mołotow, przyjęli premie- | 


ra J. Cyrankiewicza, wicepremiera Wł. Gomułkę — Wiesława i ministra Prze- 


mysłu i Handlu H. Minca. 


Warszaw 


Trzecia rocznica wyzwolenia Warszawy. 
Trzy lata temu wojsko Polskie u boku Armii 
Radzieckiej wkroczyło do tego miasta — po- 
walonego, lecz niezwyciężonego. 

Wydawało się wtedy ludziom malego du- 
cha, że nieprędko narodzi się nowe życie na 
ruinach, na niewygasłych jeszcze zgliszczach. 

Poprzysięgli sobie Niemcy, że zniszczą War 
szawę — stolicę walczącego narodu. Lecz nie 
zdołaliby groźby obrócić w czyn, gdyby nie 
zdrada panów z Londynu. 

Lud Warszawy walezył po bohatersku na 
barykadach powstańczych. Lud Warszawy 
walczył — po dwakroć zdradzony przez Bo- 
ra i jego londyńskich przeiożonych. Gdy pow- 
stańcy — i ci z AR i ci z AL — spływali 
krwią Bór spokojnie paktował z niemieckim 
generałem von dem Bachem, obmyślał plany 
kapitulacji, gdy jeszcze były szanse obrony 
miasta, obrony, Iib ewakuacji ludności. ` 

Dziś te bolesne sprawy są znane wszystkim 
Polakom. I jeżeli e nich piszemy w trzecią 
rocznicę Wyzwolenia, to po to tylko, by na 
tle tragicznych wspomnień jaśniej zabłysła 
radeść z ogromu osiągnięć trzech łat wolności. 

Warszawa żyje, Żyje i jest stolicą wiel- 
kiego państwa. Naprzekór wrogom i mimo 
niewiary ludzi małych, Warszawa żyje i jest 
symbolem niespożytej siły narodu, który ujął 
władze w swe ręce wbrew krwawym zaku- 
som Borów i Andersów. gą 


Od pierwszych dni wolności Warszawa jest 
siedzibą Prezydenta i Rządu Rzeczypospolitej. 

Warszawa rośnie. Coraz więcej domów 
odbudowanych, coraz więcej łudności. Prze- 
noszą się do stolicy urzędy i instytucje, które 
dotąd gościła Łódź, lub inne miasta Polski. 

Warszawa jest znów ośrodkiem życia po- 
ltycznegae i kulturalnego — całego kraju. Ale 
jest i czymś wiecej — jest NATCHNIENIEM 
ludu polskiego, budującego swój dom — Pol- 
skę ludową. 

Słynny pisarz radziecki Ilia Erenburg na- 
pisał w swym artykule o Polsce: „Dawniej 
przedstawiano Polskę z mieczem, lub iirą u 
boku, Okazało się, że jest jej również do 
twarzy z ciężkim młotem nowych lat“, 

J. E; 


W czasie rozmowy obecni byli amba- 


premier rządu radzieckiego J. W. | 


MOSKWA. PAP. — W dniu 16 bm. 
o godzinie 12,30 premier tow, Józef Cy- 
rankiewicz złożył na Kremlu wizytę 
przewodniczącemu prezydium Rady 


sador ZSRR w Warszawie Lebiediew ij Najwyższej ZSRR Mikołajowi Szwerni-* 


ambasador RP w Moskwie Naszkowski.|kowi. W czasie wizyty, 


która miała 


ciepły i serdeczny charakter obecny był 
ambasador ZSRR w Polsce — Lebie- 


diew. 


EJ 
* + 


MOSKWA. (PAP) — Cała prasa ra- 
dziecka zamieszcza na czołowych miej- 
scach wiadomość o przyjeździe polskiej 
delegacji rządowej.  Dosłowny tekst 
oświadczenia premiera Cyrankiewicza 
i zdjęcia z momentu powitania członków 
delegacji przez ministra Mołotowa. 
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Nowe sukcesy wojsk Markosa 


Zdobycie Arakhowy — miasta położonego o 60 kim. od Aten 


RZYM PAP. — Według informacji, poda- 
nych przez radiostacje wolnej Grecji, ostatnie 
ńiepowodzenia armii ateńskiej wywołały bu- 
rzliwa dyskusję w parlamencie 


Deputowani socjalistyczni w interpelacji, skie 
rowanej do rządu, oskarżyli go 6 całkowitą 
bezsilność. Stwierdziii oni, że w ostatnich cza- 


w Atenach. sach, dziesiątki miasteczek w okręgach ota- 


um atakuje granice Polski! 


Pachołek gieliziarzy z Wali-street uiada Ba wzór Churchilla 


PARYŻ PAP. — Leon Blum ogłosił na ła- 
mach „Popułaire” artykuł, w którym 
stionował pólskie granice zachodnie. Fałszując 
stan faktyczny Blum twierdzi, że Śląsk jak i 
Zagłębie Rurhy znajduje się w Niemczech, 
po czym stawia cynicznie pytanie: „dlaczego 
umiędzynaródowienie Ruhry nie ma być uzu- 
pełnione. umiędzynarodowieniem Śląska”? 

W kołach politycznych i dzieńnikarskich Pa 
ryża nie ukrywa się niesmaku, jaki wywarł 
artykuł Bluma o Śłąsku. Przypomina się, że 


m a m 


zakwe- 


przedstawiciele rządu francuskiego. w okresie, 
w którym Blum lüb bliscy jego współpracowni 
cy zajmowali stanowiska premiera Francji, 
niejednokrotnie podkreślali polskość Śląska. 
Obecnie Blum ujawnił bez maski swe obłicze 
pacholka Wall-Street, 

Blum powtarza bowiem argumenty Waszynqg 
tonu, wypowiadając się na rozkaz imperjali- 
stów amerykańskich — za rewizjonizmem nie 
mieckim. 


czających Ateny przeszły w ręce zwolenników 
Markosa. Syluacja w Eubei i Attyce jest co- 
raz to krytyczniejsza. Można powiedzieć, że 
stolica jest prawie otoczona. 

Minister wojny Stratos oświadczył, że ar- 
mia rządowa nie jest w stanie zapewnić wła» 
dzy we wszystkich miastach i miasteczkach 
dokoła stolicy, gdyż zmuszona jest walczyć na 
całym obszarze Grecji z oddziałami Markosa. 

Tego rodzaju interpelacje, stwierdził 
Stratos, — są niepotrzebne, a nawet szkodłli- 
we, gdyż nie mogą mieć innego rezultatu, jak 
lyfko zachęcić zwolenników Markosa w Ate- 
nach do zwiększenia swojej aktywności. 

Gdy minister sugerował deputowanym, że» 
by zamiast składać interpelacje do rządu, u- 
dali się do swoich prowincji, przerwano mi 
ze wszystkich stron okrzykami: „nikt nie po* 
jedzie na prowincję, gdyż nikt nie chce dále- 
lié losu Koutsopetalosa, deputowanego z patr- 
tii liberalnej, który dostał się ostatnio do nie- 
woli armii demokratycznej w Attyce". 


Sojusz bułgarsko-rumuński 


został podpisany uroczyście w Bukareszcie nrzez premierów Grozę i Dymitrowa 


BUKARESZT PAP. — W rumuńskim mini- 
sterstwie spraw zagranicznych nastąpiło w 
piałek o godz. 1i-ej przed południem uroczy- 
ste podpisanie paklu przyjaźni i wzajemnej po 
mocy między Rumunią a Bułgarią. 

Pakt został podpisany przez premierów. Gro 


me M W TE 


cieli 
ków 


madu rumuńskiego, 
rumuńskiego 


wysokich urzędni- 
ministerstwa spraw zagra- 
nicznych oraz członków delegacji bułqarskiej. 


Po podpisaniu paktu premier Dymilrow o- 
raz pozostali członkowie delegacji bułgarskiej 


Demonstracje antybrytyjskie w Kantonie 


LONDYN PAP. — Agencja Reutera komuni 
kuje z Kantonu, że doszło tam do 


gwałtow= 
nych demonstracji antybrytyjskich o niespoty 


kanym dotychczas nasileniu. Demonstranci 
podpalili gmach konsulatu brytyjskiego, nisz- 
cząc go kompletnie, Również lokal agencji 
Reutera został poważnie uszkodzony. 
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Ju gosżž 


Zdjęcia z uroczystych aktów podpisoma sojuszu jugosławiańsko - węgierskiego i 


awia 


"Wegry -Bużłżga 


jugo słowiańsko 
Marszałek Tito i premier Dyvmitrow podvisuja akt sojuszu w Warnie. Zdjęcie IJ-gie: marsz, Tito i premier Dinnyes podpisują akt sojit- 
szu w Budapeszcia. 


ria 


bułgarskiego. Zdjęcie l-sze 


zę i Dymitrowa wobec wszystkich przedstawi- | Gw 


wysokie odznaczenia nowego orde- 
ru „Gwiazdy Republiki Rumuńskiej”. 
Przed gmachem ministerstwa spraw zagra* 


„nicznych zgromadziły się nieprzebrane tłumy 


mieszkańców Bukaresztu. 

BUKARESZT PAP. — W czwartek wieczo+ 
rem premier Dymitrow przyjął liczne delega- 
cje z różnych okolic Rumunii, przedstawicieli 
armi? rumuńskiej, związków zawodowych, chło 
pów, kobiet oraz rumuńskich brygad pracy, 
które brały udział w pracy na terenie Bul- 
garii i dzieci rumuńskich, które spędziły wa- 
kacje w Bułgarii, 

Delegaci w serdecznych słowach dali wy* 
raz swych uczuć wobec premiera Dymitrowa, 
jako mężnego bojownika demokracji i przy» 
wódcy narodu bułgarskiego, Premier Dymi- 
trow, dziękując, podkreślił przyjaźń nowej 
Bułgarii dla nowej Rumunii, 


E OARE a A 
Rozłam w rządzie Indonezji 


PARYŻ PAP. — Agencja France Presse doś 
nosi z Batawii, Że w związku z przyjęciem 
przez republikański rząd indonezyjski propo- 
zycji Holandii — podało się do dymisii 5-ciu 
członków rządu, należących do partii muzuł- 
mańskiej „Masoeni*. Ustąpili również dwaj 
przedstawiciele tej partii, którzy brali udział 
w rokowaniach. 


Zawiadomienie 


= Wydział Przemysłowy ŁK PPR komunikuje, 
że w dniu 17.1 48 r. o godz. 14-ej odbędzie 
się wspólne zebranie partyjnego aktywu go- 
spodarczego PPS i PPR w lokalu TUR-u przy 
ul. Kopernika Nr. 8. 

Omówiona zostanie 
ctwa pracy. 

Obecność Dyrektorów. Sekretarzy Kół Fa- 
brycznych i przodowników pracy obowiązko* 
wa. 


Zaproszeń nia wysyłamy. 


sprawa  współzawodnie 


WE- BR POR 


` 


Str. 2 


GŁOS 


z = WZ PY WSZW Ez w Ą 4 


ROBOTNIGZY 


Nr 17 


"rowokacja w stylu Goeringa 


„Protokół M“ na wzór podpaienia Keichsiagu — miał służyć do wywołania fali 
terroru przeciw organizaciom demokratycznym w Bizonii 


BERLIN PAP. — Pisma schumacberowskie i 
anglósaskie rozpisały: się obszernie o podej- 
rzanym dokumencie, nazwanym „Protokółem 
Ma dotyczącym rzekomej sabotażowej akcji 
komunistycznej w Bizonii. Pisma  berlińskie 
wskazują na polityczny charakter prowoka- 
cyjnego fałszerstwa, którego celem jest uza- 
sađnienie represji władz Bizonii wobec organi 
zacji demokratycznych. 

„Berliner Zeitung” podkreśla, że spreparo- 
wanie „Protokółu M" przypomina prowoka- 
cyjne podpalenie Reichstagu przez Goeringa. 
Goering usiłował swoją prowokacją uzasa- 
dnić wobec opinii publicznej terror zastoso- 
wany wobec partii komunistycznej, a następ- 
e ber innych organizacji demokratycz- 
nych, 

Celem „Protokółu M” jest uzasadnienie re- 
presji wobec wszystkich organizacji, które 
przeciwstawiają się działalności zdrajców frank 
furckich i polityce amerykańskiej w Niem- 
czech. 

Amerykanie pragną  unieszkodliwić tych, 
którzy protestują przeciwko utworzeniu z Nie- 
miec kolonii amerykańskiej, „Protokół M“ — 
pisze „Berliner Zeitung” — przekręca fakty: 
Autorzy jego chcą wykazać, że strajki w Za* 
głębiu Ruhry nie wybuchły wskutek  głodo- 
wych racji żywnościowych lecz w wyniku pro- 
pagandy, Ukrywający się za parawanem „Pro+ 
tokółu M” politycy dążą do odwrócenia uwa- 
gi robotników niemieckich od istotnych zaga- 
dnień spolecznych i gospodarczych, jak fo 
czynił Hitler. | 


„soctbels nie umari“ 


„Neues Deutschland" omawia sprawę „Pro- 


tokółu M" w artykule pt. „Goebbels nie 
umarł". 
„Berlin am Mittag“ stwierdza, że zarówno 


alianci jak į Niemcy w strefach zachodnich 
znajdują się u kresu swych możliwości. Brak 
im sił na poprawienie katastrofalnej sytuacji 
gospodarczej, Nędza jest tam zjawiskiem trwa 
łym i beznadziejnym, ten stan wywołuje cią- 
gle rosnące protesty ludności. 

„Protokół M ma otworzyć konto dla różne- 
fo rodzaju represji wobec Niemców, którzy 
zamierzają protestować przeciwko polityce 
okupantów w Bizonii, Fałszerstwo to stanowi 
oddawna poszukiwany kaganiec, który pra- 
gnie się nałożyć na Bizonię, aby ją łatwiej 
przemienić na państwo zachodnio niemieckie. 


Wywiad anglosaski autorem 
„Protokółu M“ 


BERLIN PAP. — Socjalistyczna Partia Jedno 
ści wydała oświadczenie, stwierdzające, że 
każdy wyraz dokumentu ogłoszonego na ła- 
mach dzienników  niemiecko-amerykańskich i 
niemiecko-brytyjskich jest fałszem + że wiado 
mo nawet kto tego fałszerstwa dokonał. Cel 
ogłoszenia prowokacyjnego dokumentu do 
chwili obecnej jest jasny. Jego autorom cho- 
dziło o zamaskowanie przygotowań do podzia 
łu Niemiec i proklamowania republiki zacho- 
dnio-uiemieckiej. 

Sfałszowany dokument miał również służyć 
do zdyskredytowania walki prowadzonej przez 
niemiecką klasę robotniczą o zjednoczenie 
kraju przeciwko klice podżegaczy wojennych. 

Deklaracja uchwalona na specjalnym posie 
dzeniu Socjalistycznej Partii Jedności wyra- 
ża pogląd, że sfałszowany dokument pochodzi 
ze źródeł wywiadu anglo-amerykańskiego, 

„Rewelacje* na temat rzekomego planu sa- 
bołażu komunistycznego w Niemczech ukaza- 
ły się w dzienniku „Tages spiegel” organie kół 
amerykańskich, który ma drukować „pamiętni 
ki" Mikołajczyka, 


BERLIN PAP, — „Neues Deutschland" wy- 


— To jest tekst radiodepeszy nadanej 
przez nasz sztab kilka minut temu — i 
patrząc na związanego Bachmietiewa do 
dał pod jego adresem. —.Panu, panie Le- 
ontiew, w imieniu głównego dowództwa 
armii niemieckiej, oraz — głos Petrones 
cu nabrał uroczystej mocy — w imieniu 
naszego fuehrera ofiarowane jest hono- 
towe obywatelstwa niemieckie, Na pod- 
stawie rozkazu Reichsministra przemy- 
słu wojennego jest pan mianowany dy= 
rektorem laboratorium koncernu „Sie- 
mens - Schnkert*, Winszuię panu, panie 
inżynierze! — I Petronescu wyciągriął 
dłoń w kierunku zwiazanego Bachmie- 
tiewa, 


mienia z nazwiska szereg redaktorów pisma 
berlińskiego „Der Kurier" wydawanego pod | 
kontrolą francuską, kiórzy współpracowali w 
prasie hitlerowskiej m. innymi w tygodniku | 
„Reich*, oficjalnym organie Goebbelsa, Na-l 
czelny redaktor pisma „Der Kurier" Paul Bur ' 
din, był podczas wojny korespondentem fran- 


cuskim prasy hitlerowskiej w Niemczech. In~ 
ny współpra ik tegoż pisma  Schlutz był 
sprawozdawc ojennym w oddziałach SS. 
Warto zazna , że „Der Kurier" pierwszy 
spośród dzienników berlińskich przedrukował 
„rewelacje* o rzekomych planach  sabołażo- 
wych. 


Olbrzymi strajk w Zagłękiu Ruhry 


BERLIN PAP. — Jak donoszą z Duisburgu, 
24-godzinny strajk obejmuje już w Zagłębiu 
Ruhry 140 tysięcy robotników protestujących 
przceiwko głodowym racjom żywnościowym. 
Strajk ten, którą ma już charakter powszech- 
ny, zahamował życie w 4-ch miastach przemy 
słowych Zagłębia: Duisburg, Muehłeim, Dins- 
faken } Oberhausen. Utrzymano w ruchu pod- 
stawowe zakłady użyteczności publicznej, — 
lecz tramwaje i koleje miejscowe przestały 
kursować jak również zaprzestano ładowania 
f rozładowywania barek na Renie. Wszyscy 
strajkujący prawdopodobnie powrócą do pra- 
cy już w sobotę, lecz jeśli nie zostanie podję- 
ta akcja celem poprawy racji żywnościowych 


—— 


e 


Sukces Fitelher 


w ciągu najbliższych dni, związki zawodowe 
zastanowią się nad zastosowaniem dalszych 
środków obrony interesów pracowniczych. ` 
Weteran partii socjalistycznej i przewodni- 
czący rady Związków Zawodowych w Duis- 
burgu — Gustaw Sande — oświadczył: „za- 
strajkujemy ponownie, jeżeli będzie to konie- 
czne i namówimy do tego górników”. Sander 
podkreślił, że całkowicie bezpodstawne są 
twierdzenia, jakoby ruch strajkowy był czę- 
ścią rzekomego „spisku komunistycznego”. Są 
to jedynie strajki głodowe, nie mające podłoża 
politycznego, a kierowane tak przeciwko ad- 
ministracji niemieckiej jak 1 przeciwko bry- 
tyjskiemu zarządowi wojskowemu. 


== 


ńskiej 
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Sojusznicy żądają reparacji 
Mocarstwa zachodnie „oiiarowują” im 
niezmernie niską sumę odszkodowań 

BELGRAD PAP. — Rządy Stanów Zjedno- 
czonych, Wielkiej Brytanii í Francf oddały do 
dyspozycji międzycojuszniczej agencji repara- 
cyjnej w Brukseli szereg niemieckich fabryk 
t statków handlowych, celem podzłału między 
członków agencji; Ogólna wartość tych obiek- 
tów wymosi ponad 217 milionów dolarów, czy- 
li zaledwie 0,39 proc. szkód, poniesionych 
przez członków: agencji: 

W związku z tym agencja przesłała protest 
do rady czterech ministrów, Nie został on jed 
nak rozpatrzony z powodu przedwczesnego 
zerwamia konferencji w Lomdynie.. W tej sy- 
tuacji rząd jugosłowiański uznał za koniecz- 
na w interesie państw, reprezentowanych w 
agencji, zwołanie konsultatywnej konferencji 
tych państw, które, bgdąc reprezentowane w a 
gencji nie uczestniczą w okupacji Niemiec. 


Konferencja ma zadanie ustalić współne sta 
nowisko tych krajów, aby je przedstawić rzą- 
dom mocarstw okupacyjnych. Rząd jugosło- 
wiański zaproponował termin zwołania tej kom 
ferencji do Brukseli na 5 lutego. Zaproszenia 
zostały wysłane do rządów Albanii, Australii, 
Belgii, Kanady, Danii, Egiptu, Indii, Luksem- 
burga, Norwegii, Nowej Zelandii, Holandi, 
Czechosłowacji i Unii Południowo - Afrykań- 
skiej. 


Prem er Gyrankiewicz na koncercie muzyki polskiej w stolicy ZSRR. 


MOSKWA PAP; — W olbrzymiej nowo- 
czesnej sali koncertowej im. Czajkowskiego 
w Moskwie odbył się pierwszy koncert sym- 
loniczny z udziałem dyr. Grzegorza Fitelber- 
ga I prof. Eugenii Umińskiej. Widownia sali 
im. Czajkowskiego licząca około 2.500 miejsc 
przepełniona była publicznością. 

Koncert zaszczycili swą obecnością premier 


Cyrankiewicz i inni członkowie polskiej dele- 
gacji rządowej, wiceminister spraw zagrani- 
cznych ZSRR Wyszyński, ambasador R. P, w 
Moskwie Naszkowski, ambasador ZSRR w Pol 
sce Lebiediew, Na sali obecni byl: ambasado- 
rowie wszystkich państw słowiańskich oraz 
szeregu innych państw a także liczni przed- 
stawiciele świata muzycznego i artystyczme- 


16 zbrodniarzy niemieckich 


przybywa po karę do Polski 


BERLIN, PAP. — Władze amerykańskie 
wydały polskiej misji do badania zbrodni wo- 
jennych 16 zbrodniarzy niemieckich, którzy 
zostaną niezwłocznie odtrasportowani z Ber- 
lina do Polski. Miedzy wydanymi zbrodnia- 
rzami znajdują się dr Oskar Sengel komisa= 
ryczny prezydent Warszawy z ramienia władz 
okupacyjnych podejrzany o spowodowanie a- 
resztowania prezydenta Starzyńskiego, Kurt 
Fischer szef ghetta warszawskiego, Wilhelm 
Burger kwatermistrz obozów koncentracyj- 
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f 
Początek seansów: 


W dni powszednie: 17 „19, 21. 
w niedz. i święta: 15. 17, 19, 21. 


Produkcją: „Wytwórnia Filmów 
Artystycznych w Kijowie. 


Eksploatacja: Film Polski 
393-k 


nych, Karol Grabau, oficer SS, który wysie- 
dlał Żydów z Radomia do Treblinki, Euge- 
niusz Faulhaber, oficer SD w Wilnie podej- 
rzany o udział w likwidacji ghetta wileńskie- 
go oraz Wilhelm Bayer z Oświęcimia, który 
w czasie likwidacji tamtejszego obozu polecił 
rozstrzeliwać więźniów niezdolnych do mar- 
szu. 
Zbrodniarzy niemieckich przejmuje w Ber- 
linie eskorta polska, która odtransportuje ich 
do Warszawy. 


DZIS PREMIERA! 


Sensacyjny Film Szpiegowski 
Produkcji Radzieckiej 


AS WYWIADU 


W rolach głównych: 


P. Kadocznikow 
8. Martison 
E. Izmajłowa 


Reżyser: B. BARNET 


Skrępowany jeniec popatrzył uważnie 
na wytrawnego szpiega i rzekł cichym 
lecz dobitnym głosem, skanduiąc niemal 
każdą sylabę: : 

— Jestem ogromnie wdziękzny panu 
Reichsministrowi — w głosie Bachmietie 
wa wyczuwały się ledwie dostrzegalne 
nutki ironii. 

Lekki uśmiech zadowolenia ukazał się 
na twarzy Petronescu, który ciągnął da- 
lej: 

— Z satystakcią konstatuję. iż pan się 
staje z każdą minutą rozsądniejszy. Pan 
zrozurniał wreszcie moją sytuację, panie 
Lęontiew — i zlekka się uśmiechając 
Petronescu wskazał skinieciem głowy nai 


swoją prawą rękę. — A jednak, pan mnie 
mocno ugryzł,., 

— Na ogół Rosjanie mają zdrowe zę 
by — odpowiedział spokojnie Bachmie- 
tiew, — Proszę mi wybaczyć, To było 
odruchowo. Przecież podobna awantura 
zdarzyła mi się po raz pierwszy w ży- 
ciu. Przed tym nikt mnie nigdy nie po- 
rywał i to w dodatku w tak niecodzien- 
nych warunkach. 

Petronescu roześmiał się i 
mal żartobliwym tonem: 

— Proszę Się zgodzić z tym, panie in- 
żynierze, że wszystko było obmyślone i 
wykonane pierwszonzędnie. Nieprawdaż? 

— Zgadzam się, — uśmiechnął się ró- 
wnież Bachmietiew, — o ile jednak pan 
chce przędłużyć naszą rozmową to pro- 
siłbym trochę osłabić więzy na rękach, 

— Jeszcze trochę cierpliwości, panie 
inżynierze — grzecznie i z zalanterią 
powiedział Petronescu. — Dają słowo, 
że narazie nie mogę tego uczynić. Jak 
tylko będziemy na naszym terytorium, 
odzyska pan w tej chwili całkowitą wol- 
ność. Samolot lada chwilą nadleci Tym- 
czasem poproszę pana. panie Leontiew, 
aby pan był łaskaw zakomunikować swo 
ją odpowiedź dowództwu niemieckie 
Nalam te adpowiedź przez radio. 

(D. c. n.) 


rzekł nie- 


go Moskwy. | 

W pierwszej części koncertu orkiestra sym 
foniczna radia radzieckiego wykonała pod dy- 
rekcją Fitelberga poemat symfoniczny Karło- 
wicza, „Epizod na maskaradzie”, po czym U- 
mińska odegrała wraz z orkiestrą pierwszy 
koncert skrzypcowy Szymanowskiego. W dru- 
giej części Fitelberg dyrygował tą symfonią 
Czajkowskiego (Patetyczną). 

Publiczność zgotowała muzykom owacyjne 
przyjęcie. Po koncercie Szymanowskiego prof. 
Umińska, wielokrotnie wywoływana przez pu- 
bliczność, odegrała na bis Bacha. 

Po koncercie, publiczność stojąc przez 15 
minut oklaskiwała znakomitego dyrygenta pol 
skiego, który był wywoływany osiem razy. 

Premier Cyrankiewicz 4 wiceminister Wy- 
szyński wraz z towarzyszącymi im osóbisto- 
ściami, przyłączyli się do tej gorącej owacji. 


Bojówki te Gaulle'a grasują 

PARYŻ PAP.—W związkn z ustalonymi na 
najbliższą niedzielę wyborami do rady młej- 
skiej miejscowości Malakoff pod Paryżem, bo 
jówki RPF (partia de Gaulle'a) dokonały napa 
du na lokal partii komunistycznej w tej miej- 
scawości. 

Napastnicy przybyli na amerykańskich sa- 
mochodach ciężarowych, typu Jeep. Zanważo- 
no obecność dwóch wojskowych w mundurach. 
Ludność miasta przeszkodziła napastnikom w 
demolowaniu lokalu, przepędzając ich po 
krótkim starciu, 

Jak wiadomo, poprzednio „wybrana rada 
miejska w Malakoff została rozwiązana przez 
ministra spraw wewnętrznych na skutek dy- 
misji niekomunistycznych radców miejskich, 
którzy chciell w ten sposób uniemożliwić 
sprawowanie władzy merowi komunistycznemu 


Sytuacja w Mandżurii 


LONDYN PAP. W depeszy z Nankinu agen- 
cja Reutera stwierdza, że ze względu na to, 
iż od 2 dni brak było doniesień o walkach w 
Mandżurii, rozeszły się w piątek pogłoski, że 
wojska  kuomintangu ewakuowały miasta 
Czang-Czun i Kirin. Jakkolwiek pogłosek tych 
nie potwierdzono urzędowo, dobrze poinformo 
wani obserwatorzy utrzymują, ża kwestia ce 
lowości obrony tych 2 miast przeciwko wzma* 
gającemu się naciskowi armii ludowej była je 
dnym z głównych tematów konferencji woj- 
skowej w  Mukdenie pod przewodnictwem 
Czang-Kai-Szeka: która odbyła się w ubie- 


głym tygodniu. 


Rozmowy 
francusko-brytyjskie 


LONDYN PAP. — Wczoraj wieczorem przy 
był do Londynu francuski minister finansów 
Rene Mayer w otoczeniu licznego sztabu 
współpracowników i ekspertów. Rene Mayer 
konferuje z ministrem Stafford Crippsem. Po- 
nadto przewidziane są rozmowy z premierem 
Attlee i szeregiem innych ministrów brytyj- 
skich. 

Według informacji ze sfer oficjalnych w 
Londynie, głównym tematem rozmów angiel- 
sko - francuskich będzie ogólny przegląd sto- 
sunków gospodarczych anglo = francuskich o- 
raz projekt wspólnego połączenia importu 
przez Anglię i Francję niektórych artykułów 
żywnościowych. A 

Dzienniki brytyjskie z „Times'em” na cze- 
le zaznaczając, że dokładny cel tych rozmów 
nie jest znanv piszą, że jednak prawdopodo- 
bnie rozmo* uinistrów będą dotyczyły no- 
wego stosun' : kursu franka do funta szter- 
inga. „Times” przypuszcza ponadto, że mini- 

ter Mayer przedstawi rządowi brytyjskiemu 
propozycje, zmierzające do upodobnienia syste 
raów gospodarczych Framcji i Angli, 
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T. Jacek Rolicki 


Warszawa wyzwolona 


Już w pierwszych dniach stycznia 1945 r.jt. zw. pułki ochrony, samodzielna i forteczne 


dla każdego żołnierza I-szej Armii 
jasne, że lada moment należy się spodziewać 
upragnionego natarcia na Warszawę. Front był 
w ruchu. Zmieniano miejsca postoju na pozy- 
cje wyjściowe do ataku. Odcinek armii na 
przestrzeni mniej więcej 40 kilometrów biegł 
wzdłuż koryta Wisły od Karczewa po Jabłon- 


nę. Ostatnich przegrupowań dokonano w 
myśl now planu natarcia; opracowanego 
przez qen/ 

wał ciężar ołowego uderzenia | 


sił nieprzyjacielskich. Miała 
Wisłę w rejonie Pragi obok zniszczonych mo- 
stów i Saskiej. Kępy. Wszystko to dła odwró- 
cenią uwagi od skrzydeł, na których spoczy- 
wał ciężki obowiązek oskrzydlenia sił niemiec 
kich, przy czym skrzydło południowe miało 
przekroczyć Wisłę w rejonie Góry Kalwarii 
i uderzyć stąd na północ, by opasać stolicę 
od zachodu i poludnia., Znajdująca się.pod Ja- 
błonną2 DP miała w tym miejscu przejść Wi- 
słą i oczyszczając brzeg wyjść na Warszawę 
od północy. W ten sposób kleszcze otaczają- 
ce stolicę miały być zamknięte, w ten sposób 
doprowadzi się do kapitulacji Niemców, bro- 
niących stolicy, 


SIŁY NIEMIECKIE I UMOCNIENIA. 

Według relacji, zdobywanych przez naszych 

zwiadowców, którzy wielokrotnie przeprawiali 
się przez rzekę i w brawurowym ataku nisz- 
czyli umocnienia nadbrzeżne i zdobywali jeń- 
ców, tzw. „ięzyka” —front nad Wisłą stano- 
wił dla Niemców kościec ich obrony operacyj 
nej. Wisła, stczególnie pod Warszawą była 
umocnioną i rozbudowaną tamą, przeciwko 
przeniesieniu operacyj wojennych w głąb 
Rzeszy, W styczniowym froncie, biegnącym 
od Bałtyku przez Prusy Wschodnie Narew Wi- 
słę Dunajec aż do bram Budapesztu — War- 
szawę cechowało centralne położenie i dlate- 
go strefa Warszawy była silnie umocniona na 
kilkanaście kilometrów ji tworzyła ulubiony w 
terminologii strategicznej Niemiec „wał obron- 
ny”. 
Tiota Warszawą, między Wisłą i Odrą prze- 
biegał wprawdzie szereg linii obronnych 
żadna z nich jednak może po za „Wałem Po- 
morskim” nie stanowiła dla dowództwa nie- 
mieckiego tak doniosłego problemu obronnego 
jak właśnie ufortyfikowany rejon warszaw- 
ski, z 

Wreszcie momentem nie pozbawionym zna- 
czenia, był motyw polityczny w całokształcie 
ówczesnej sytuacji. Opanowanie Warszawy, 
stolicy Polski — dawało zrodzonemu w Lubli- 
nie Tymczasowemu -Rządowi Polskiemu, działa 
jącemu na bazie PKWN. _ nowe możliwości 
i szerszą podstawę działania, 

Siły niemieckie, broniące Warszawy, były 
znaczne. Stała w obronie 9 armia niemiecka. 
W skład jej wchodziły najlepsze elitarne je- 
dnostki jak 39 korpus Pancerny „Wiking”, 63 
Korpus Pancerny „Franken”, 73 i 283 Dywizje 
Piechoty. Poza tym jeszcze Dywizja SS. „Tar 
tenkopf”” oraz brygada Własowców. Przedni 
skraj obronny wzdłuż zaminowanego gęsto 
brzegu Wisły obsadziły oddziały specjalne: 
proren TRE KZ WTC ZEDO PINE OS ZETZCZP W YT E 


To i Owo 


Pamietniki „Miko“ 


T.zw. pamiętniki to, jak wiadomo, przede 
wszystkim ulubiony „rodzaj literacki" niektó- 
rych podrastajacych panienek. Taka jedna 
z drugą „Ania z Zielonego Pagórka" czy coś 
w tym rodzaju miewa „łajemnice”, z których, 
uważa, nie można się wyspowiadać tacie, ma- 
mie, babci tudzież cioci, a nawet (nieraz) I naj- 
lepszej przyjaciółce. Podobne rzeczy mozna 
jedynie powierzyć właśnie pamiętnikowi. 
Siada też tedy sobie taka dzieweczka i pisze 
np.: 

á „Dnia tego t tego, miesiąca takiego i takie- 
go, toku pańskiego... byłyśmy z Kizią w Ogro- 
dzie Zoologicznym. Dając marchew hipopota- 
micy „Lusi', poznałyśmy jednego pana, który 
stwierdził, że mamy dobre serduszka, ponie- 
waż karmimy zwierzęła, i zapyśał, czy on tak- 
że nie mógłby zapukać do naszych dobzych 
serduszek. Niestety, nie miałyśmy więcej 
marchwi, ale ten pan powiedział, że to nic nie 
szkodzi, bo uczucie można wyrazić także w in- 
. ny sposób. To mówiąc, mriugał okiem na mnie 
ina Kizię i tak znacząco poruszał wąsikiem, aż 
się cała zaczerwieniłam, Nie wiem napewno, 
ale zrobił na mnie duże wrażenie, i zdaje się, 
że się zakochałam...” 

Pisanie pamiętników stanowi ponadto pasję 
wyaranżerowanych mężów stanu. Takiemu nie 
pozostaje nic prócz „wspomnień, więc sobie 
na nich używa, niekiedy w niejednym tomie. 
Ot, oslatnio, jak donoszą, Winston Churchill 
siedzi dzień i noc ze swoimi sekretarzami I spi- 
suje, co zrobił w życiu tudzież co przez swoje 
siedemdziesiąt lat powiedział i pomyślał, 

W ślady Churchilla poszedł ostatnio rów- 
nież pan Mikołajczyk, zwany za granicą b. ko- 
micznie: „Miko”. Właśnie dowiedzieliśmy się, 
że „zwierciadło jego życia” ukaże się w znd- 
nym połakożerczym miesięczniku niemieckim 
„Zwierciadło dnia” czyli „Tagesspiegeł', Uwa- 
żamy, że „Miko“ nie móni trafić szczęśliwiej ze 
swoimi pamiętnikami, przypuszczamy leż, iż 
załytułuje je jok należy i jak wynika z cało- 
kształtu jego dotychczasawej działalności ży- 
ciowej: „Mein Kampf gegen Polen" tj. „Moja 
walka przeciw Polsce", 


l 


a n 


| 
l 


(e2; 


stało się | baony Warszawy. 


Schwytani przez naszych zwiadowców jeń- 
cy stwierdzili zgodnie, że oddziały niemieckie 
znajdują się w stałym pogotowiu bojowym, 
mając nakazaną największą czujność oraz 
obronę Warszawy do ostatniego żołnierza, Od- 
czytano nawet przed frontem oddziałów spe- 


;cjalny rozkaz Hitlera do oddziałów, stojących 


nad Wisłą. Spodziewano się bowiem lada 


ławskiego. Na 6-ej DP. spoczy= | dzień uderzenia, które według przewidywań 
związania | niemieckich miało przyjść od czoła — to zna, 
ona sforsować |czy od strony Pragi. 


Obawiano się jedynie 
przyczółka pod Warką. Zapatrzeni ślepo w 
swoją doktrynę wojenną sztabowcy niemiec- 
cy nie brali pod uwagę skrzydeł, które zaw” 
sze w strategii radzieckiej stanowiły czynnik 
największej i najboleśniejszej dla Niemców 
niespodzianki. 


RADZIECKIE UDERZENIE. 

Dnia 12 stycznia o godż. 6,30 na przyczół- 
jku sandomierskim marsz. Koniew, dowódca I 
Frontu Ukraińskiego rozpoczął historyczne na- 
tarcie. Dwie godziny trwało najpotężniejsze w 
dziejach wojen przygotowanie artyleryjskie. 
IOkoło godziny 8 rano przez lukę we froncie 
wdarły się pierwsze zagony pancerne, Jeszcze 
tego samego dnia czołgi radzieckie przebyły 
sześćdziesiąt kilometrów oswabadżając kilka- 
set miejscowości, Uderzenie marsz. Koniewa 
na prawym skrzydle wsparła armia pancerna 
I frontu Białoruskiego, która ruszyła następ- 
nego dnia. Połączenie nastąpiło w rejonie Kiel 
ce — Radom, gdzie zniszczono całkowicie -nie 
miecką dywizję pancerną. ~ 

15 stycznia ruszyły dalsze jednostki I fron- 
tu Białoruskiego, przede wszystkim boczne są 
siadki naszej I-szej Armii — 47 armia na pół 
nocy i 61 na południu. Po słorsowaniu Wisły 
zagony pancerne obu tych armii zatoczyły 
wielki krąg opierający się z jednej strony o 
Błonie, od południa forsujący umocnienia w 
rejonie Żyrardowa i Śkierniewic, Rola [-szej 
połegała na przełamaniu wewnetrzne- 
qo pasa umocnień warszawskich į wdarcia się 
do Warszawy. 


WARSZAWA WOLNA 

16 stycznia, korzystając z sukcesów 74 armii 
2 DP sforsowała Wisłę w rejonie Jabłonny i 
oczyszczając teren pędziła resztki niemieckich 
batalionów obrony Warszawy aż do Miłocin. 
Następnego dnia o Świcie brygada pancerna 
im. Bohaterów Westerplatte wykonała desant 
czołgowy, opanowując Górę Kalwarię. W ślad 
za mimi podążyły oddziały dywizji Kościusz- 
kowców i 3 DP. Tymczasem 6 DP i I-sza sa- 
modziełna brygada kawalerii przeszła Wisłę 
w rejonie Saskiej Kępy i zaatakowały od czo- 
ła. O godz. 10,30 Niemcy rozpoczęli paniczną 
ucieczkę, zostawiając po drodze wszystkie ta- 
bory i pojazdy konne. Ucieczka zmieniła się 
w prawdziwą panikę, gdyż w wyniku mane- 
wru strategicznego została Niemcom tylko ma 
ła, kilkunastokilometrowa luka na północy. 

Oddziały polskie wfarły sie do słeliry, nisz 
cząc po drodze ostatnie niemieckie punkty 
oporu, biorąc obficie jeńców i uwalniając naj- 
ważniejsze arterie i nieliczne ocalałe gmachy 
od ogromnej masy min, t. zw. niespodzianeź, 
którymi naszpikowane były ruiny stolicy. 


JAK WYGLĄDAŁA WARSZAWA? 

Nie wpuszczano jeszcze do miasta nikogo, 
ale już wiadomość o wyzwoleniu rozeszła się 
lotem błyskawicy pe najbliższych osiedlach 
podwarszawskich i zwabiła mieszkańców. 
Obok rogałek, na przedmieściach, na praskim 


RZA 


brzegu gromadziły się tłumy, by zobaczyć na- 
reszcie, choćby zdaleka tragedię warszawską. 
Niszczono jeszcze tu i owdzie niemieckie punk 
ty oporu, użyto jeńców niemieckich do usu- 
wania gruzów z najbardziej uczęszczanych 
ulie w kierunku północnym. 


Chodziliśmy po nowej, nieznanej  Warsza- 
wie, poznaliśmy Warszawę, uczyliśmy się jej, 
jak się uczy poznawać twarz nieznanego mia- 
sta į zawsze i wciąż na nowo wstrząśnięci za- 
trzymywaliśmy się na jakimś zakręcie ulicy, 

Te pierwsze włóczęgi po mieście cmentarzy 
li oblodzonych gruzów nie należały do najprzy 
jjemniejszych. „Jest oto popołudnie dnia zimo- 
[wego i oślizgłe kamienie zalegają pustynne 
ulice Getta, powielokroć zbroczone krwią o- 
brońców narodu, tak bardzo przez los skrzy- 
wdzonego. Potem jeszcze Starówka, jakby in- 
na strona medalu. Zaiędwie kilkanaście mie- 


sięcy dzieliło te dwie walki: wielki tydzeń 
płonącego Gatta, rozbrzmiewającego nikłymi 
salwami ostatnich obrońców — i wrzesień na- 


stępnego roku, gdy kurczyły się coraz bar- 
dziej stanowiska powstańców. 

I to ma być naprzykład ulica Freta? Gdzieś 
do narożnika kościoła św. Jacka  przytulony 
maleńki cmentarzyk, z rzędem krzyżyków i ta 
bliczek, których napisy wykonane zwyczaj- 
nym chemicznym ołówkiem zdołały już spłu- 
kać jesienne deszcze i zimowe zawieje. Nikt 
już nie hędzie wiedział, gdzie spoczywa ten 
maly chłopiec, który z łobuzerskim uśmiechem 
stał na barykadzie i cieszył się a podskakiwał 
z dziecięciej radości, że nareszcie dostał do 
rąk na chwilę tego upragnionego Stena. * 

Niewesołe były tej nocy sny żołnierzy-zdo- 
bywców Warszawy. W każdym oddziale po- 
wtarzano to samo: „Przecież tu w tych mu- 
rach, w tych tu ruinach nikt nie może miesz- 
kać, przecie nikt, nawet najbardziej wytrzy- 
mały na trudy, na zimno i głód, nędzę i ponie 
wierkę nie wytrzyma tutaj dłużej, niź ty- 
dzień...” 

Cicho i zimno wlokły się godziny nocy. Nie 
wiedzieli śpiący żołnierze, że w t$m samym 
czasie dowódca I-szej Armii gen. Popławski 
mełdował Naczelnemu Dowódcy najradośniej- 
sze słowa: i 

— Warszawa wolna... 


ZASŁUŻONA DEFILADA. 
Dzień 19 stycznia był słoneczny, jak rzad- 


ną falą, patrząc dokoła przerażonymi ze zdu- 
mienia oczyma. Obok dworca trybuna, ubrana 
jedliną. Na niej najwyżsi przedstawiciele pań 
stwa: Prezydent Krajowej Rady Narodowe) 
ob. Bierut, Naczelny Dowódca W, P, (wów- 
czas) gen. bróni Żymierski i rząd in corpore. 
To była rzeczywiście symboliczna defilada i 
słusznie należała się Kościuszkowcom. 

Tyle lat, tyle długich czarnych i bezzgwiezd 
nych nocy kładło się upiormym cieniem na 
ulice tego miasta, Wiała nad nim chorągiew 
ognia, znieważały go podkute buty brutalne- 
go najeźdźcy faszystowskiego, a Warszawa 
trwała nieugięta, dumna i niezwyciężona, hu- 
cząca wystrzałami, od których ginęli siepacze 
hitlerowscy. Tylko w snach i marzeniach żoł- 
nierskich jawiła się wizja tego miasta. Marzy- 
ło się o tym właśnie, o zwycięskiej defiladzie 
w wolnej, wyzwolonej stolicy. 

I wtedy, gdy się szło smoleńską szosą, du- 
mnie nazwaną „warszawskoje szose”* i potem 
w okopach pod Lenino. O takiej właśnie defi- 
ladzie marzyli żołnierze polskiej partyzantki 
w ojczystych lasach. Rytm zgodnie dudnią- 
cych kroków po wolnym stołecznym bruku sły 
szeli w trzasku automatów żołnierze Polski 
Podziemnej. Wizja tej defilady kładła się na 
oczy, jako odpowiedź na katusze hitlerowskich 
zbirów — ludziom umierającym na barłogach 
lagrów niemieckich, Widział ją więzień w na- 
tłoczonej celi Pawiaka į spokojnie «szedł 2 
uśmiechem na badanie, albo pod mur więzien- 
ny z ustami zalepionymi gipsem... 

Wyczuwali to wszyscy. Publiczność „zajęła 
wszystkie ruiny wzdłuż Alei Jerozolimskich 
Dla tych ludzi było to także przeżycie, która 
zazwyczaj zostawia qorące smugi łez na twa- 
rzach. Postawa Kościuszkowców, jak zwykle 
znakomita, W obliczu tych upiornych murów, 
ruin i zgliszcz, widać na twarzach żołnierzy 
jakiś znamienny rys, którego przedtem, która 
go jeszcze wczoraj nie było. Choć oczy są su- 
che, jednak przebija w nich ból i doświadcze- 
nie przeżytych chwil, 

I gdy już ostatni oddział przeszedł przed try 
buną, poleciały czapki i kapelusze w górę. 
Przedstawicielom rządu zgotowano żywiołową 
owację... 

A oddziały I-szej Armii podążały szybkimi 
marszami na zachód za uciekającym wrogiem. 
Ich kierunek był jeden. Na skrzyżowaniu dróg 
widniaływielkie napisy w polskim i rosyjskim 
języku, głoszące jeden możliwy i najbardziej 


ko w zimie. Już od wczesnego rana puszczano | aktuałny kierunek: 


do miasta, więc ludzie szli i szli nieprzerwa- 


— NA BERLIN!! 


Co hamuje 


indywidualne współzawodnictwo pracy 


nictwa Pracy przewiduje, że Sądy winny wy 
dać swoje orzeczenia w ciągu 7 dni po za- 
Kkończeniu etapu tzn. najpóźniej 7-go każde- 
ge miesiąca. ; 

W ciągu następnych kilku dni winny Dy- 
rekcje Branżowe wydawać legitymacje i od- 
znaki, a Wydziały Pracy i Płacy winny przy- 
gotować listy wypłat i nagród. 

Cała akcja od dnia zakończenia etapu 
współzawodnictwa do dnia wręczenia nagród 
i odznaczeń nie powinna przekraczać 16 dni, 

Niestety praktyka nie bardzo odpowiada 
„teorii“. Mamy już 16 stycznia a o wydaniu 


Instrukcja w sprawie Sądów Współzawod- 


nagród i odznaczeń za grudzień głucho. Sze- 
reg fabryk nie nadesłało jeszcze do tej 'pory 
orzeczeń Sądów Współzawodnictwa (np. PZPB 
Nr 7 i PZPB Nr 5) a inne jak np. PZPB nr 14, 
PZPB Nr 17 i PZPB Nr 22 w ogóle nie biorą 
jeszcze udziału we współzawodnictwie indy= 
widualnym. 

Tego rodzaju przykładów mamy w Łodzi 
znacznie więcej „Praktyka“ ta hamuje rzecz 
prosta w wielu fabrykach rozwój współzawod= 
nictwa, co z Kolei odbija się na wynikach ca- 
łego przemysłu włókienniczego. 

Pora, by akcję indywidualnego współza- 
wodnictwa pracy poprowadzić w sposób bar- 
dziej sprężysty i zorganizowany. 


Ostatnie dni Hitlera 


Było to prawdziwą ironią losu, Ale Gude- 
rian jeszcze nie tracił osłałecznie nadziei i 
wciąż nalegał na swoje, łudząc się, że Hitler 
w końcu mu jednak ulegnie, W tym celu ge- 
nerał wraz z Helenem aż do “marca usiłował 
dowieść Hitlerowi bezmyślności jego planów. 
Rezultat był inny, niż tego spodziewali się 
Guderian i Helen. Poprostu Hitler znienawi- 
dził ich obu jeszcze mocniej. 

Pewnego razu, gdy Helen, składając kolej- 
ne sprawozdanie, niewiadomo już po raz który 
znów przedstawił dowody niezbitych faktów, 
świadczące w pełni o liczebnej i technicznej 
przewadze nieprzyjaciela, Hitler wreszcie 
nie wytrzymał. Podniósł się z miejsca i pate- 
tycznie zawołał: 

„Nie mogę zgodzić się z podobną pracą 
sztabu generalnego. Ciągle mówi się o zgady- 
waniu zamiarów wroga i wysnuwa z tego kon 
kretne wnioski operacyjne. To leży w możli- 
wościach tylko geniusza, nie zaś przeciętnego 
sztabowca. Geniusz natomiast nigdy nie bę- 
dzie się pocił nad podobną drobno-chałupni- 
czą robotą!" 

Wreszcie Hitler wogóle oświadczy: Gude- 
rianowi i Helenowi, iż podawanie mu przez 
nich „nieprzyjemnych wiadomości” uważa za 
„jednostronne naświetlenie", na które w żad- 
nym wypadku „nie może pozwolić”, W tym 
wypadku Hitler niewątpliwie kierował się 
tym, co on sam określał, jako „instynkt wo- 
dza”. Za ten „instynkt* uważał natchnienie, 


ZEMSTA HITLERA. 

Nałegania ze strony Helena miały jeszcze 
jeden skutek. Mianowicie pod koniec marca 
Helen nagle został zwolniony ze swego stano- 
wiska szafr wydziału tzw. armii abcvch na 


(ciąg dalszy) 


Wschodzie. Zemsta Hitlera w stosunku do 
Helena poszła jeszcze dalej. Generał został 
ograniczony w swoich możliwościach do opła 
kanego minimum, a wydział, którego dotych- 
czas był szefem, skasowano w ogóle, 

Mniej więcej podobny los był przygotowa- 
| dla Guderiana, Ale w tym wypadku zem- 
"sta ze strony Hitlera poszła nieco innymi dro 

gami. 

W marcu stało się jasne, že bez dobrych 
i zdolnych doradców dalsze prowadzenie woj- 
ny jest prawie nie do .pomyślenia. Zrozumiał 
to nawet'sam Hitler. Pewnego razu. w czasie 
jednej z narad Guderian przypomniał Hitlero- 
wi osobę generała-felimarsznika Mannsteina, 
o którym podówczas było cicho. Wielką za- 
sługą Mannsteina w swoim.czasie było zdoby 
cie Sewastopola. Dowodził en wówczas II ar- 
mią, działającą na froncie wschodnim. Ucho- 
dził powszechnie za bardzo zdolnego generała. 
Jednak popełnił karygodny „błąd”, który za- 
ważył na całej jego karierze. Otóż Mannstein 
zbyt często uprzedzał Hitlera o fatalnych na- 
stępstwach, jakie może pociągnąć za sobą woj 
na na Wschodzie. To wystarczyło, aby Hitler 
go znienawidził. Mannstein musiał ustąpić. 


Gdy tyłko Guderian nasunął myśł o powo- 
łaniu z powrotem na odpowiedzialne stanowi- 
sko Mannsteina, rozpoczęła się istna burza. 
Z trudem tłumiąc gniew, Hitler zawołał z naj- 
większym oburzeniem: s 

„O fle miałbym w tej chwili 40 pierwszo- 
rzędnie uzbrojonych dywizji, bez wahania po 
wołałbym na stanowisko dowódcy Mannsteina, 
uważając go może za jednego z najzdolniej- 
szych oficerów sztabowych. Jest wszak wy- 
chowankiem teqo sztabu. Ale w powstałych 


obecnie warunkach nie mam zamiaru wykorzy 
gtywać jego zdolności, Nie mogę sobie na to 
pozwolić, gdyż ten człowiek nie jest tym, ko- 
go w tej chwili potrzebuję. Mannstein nie 
wierzy w narodowy socjalizm, I to mi nie wy 
starcza. Dlatego właśnie nie jest on w stanie 
dźwignąć tego ciężaru, który obecnie obarcza, 
siłą rzeczy, barki doradcy. Na to bynajmniej 
nie starczy sama fachowość”, 

Wkrótce Hitlerowi zadany został nowy cios. 
Doniesiono mu mianowicie o całkowitym nie 
powodzeniu jego planów w związku z ofensy- 
wą na Węgrzech, Na wieści o tym Hitler do- 
stał ałaku prawdziwej furii. Oświadczył, iż 
istotną przyczyną tego fiaska jest brak zrozu- 
mienia podstaw narodowego socjalizmu oraz 
niezbędnego fanatyzmu ze strony dowódcy 
grupy „Południe”, Ślknerała Wellera. 

Furia, w jaką dł Hitler, była straszna. 
Krzycząc wściekle Guderiana, zacisnął pię* 
ści i wprost rzucał się na niego, wołając nie- 
przytomnie: 

— To pańska wina, że Weller dotychczas 
jeszcze znajduje się na swoim stanowisku, 
Zawsże i wszędzie głosił, iż mie uwierzy w 
narodowy socjalizm! Wiedziałem o tym, wy- 
czuwałem to! Jest w ogóle niezdolny do zwy- 
cięskiego entuzjazmu. Czyż mogłem uwierzyć 
w to, iż ten nikczemny człowiek może wy- 
trzymać istotną próbę i nie załamać się? Żą- 
dam natychmiastowego wydalenia  Wellera 
w ogóle z szeregów armii!” 

Metody Hitlera w stosunku do tych, którzy 
mieli nieszczęście narazić mu się w ten lub 
inny sposób, w pełni wykazywały jego bez- 
względność, Dowodem tego były losy pułxo- 
wnika Bonina, którego Guderian i Jodl stara- 
li się przeforsować na stanowisko nowego ko- 
mendanta twierdzy Frankfurt nad Odrą. Pułko 
wnik Bonin był blisko znany obu generałom z 
tej racji, iż przez dłuższy czas pełnił funkcję 
szefa wydziału operacyjnego w naczelnym dọ- 
wództwię sił lądowych, 
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Nasze zadania 


W ubiegłą niedzielę odbyło się plenarne 
posłedzenie Zarządu Łódzkiego ZWM. Po za- 
nalizowaniu obecnej sytuacji w ruchu mło- 
dzieżowym i w Łódzkiej Organizacji ZWM ze 
brani opracowali pian pracy na najbliższy 
okres. 

Pienum większą niż dotychczas uwagę 
awróciło w swym planie na zagadnienia wy- 
chowawczo-oświatowe. W ramach przewi- 
dziany jest cały szereg kursów, utworzenie 
wielu kół samrokształceniowych, prowadzenie 
wieczorów dyskusyjnych, 

Dia ożywienia pracy świetlicowej postano- 
wiono zorganizować ZWM-owy konkurs świe- 
tliecowy w maren br. 

Opracowano plan wzrostu kół już istnie- 
acych oraz tworzenie nowych. 

Koledzy podkreślali w ewych wypowie- 
dziach konieczność dalszego zacieśnienia 
współpracy z innymi organizacjami młodzie- 
żowymi, w pierwszym rzędzie œ bratnim 
OMTUR, (t) 


Na marginesie p 


„Ze względu na lo, że jestem dzieckiem 
wsi, chciałbym brać bezpośredni udział w jej 
ruchu społecznym i spółdzielczym”. 

„Chciałbym się .poświęcić ruchowi spół- 
dzielczemu, który ma w dzisiejszej Polsce Lu- 


Mżodzież garnie 


NN 


dowej tak wiele zadań do spełnienia”. 

Tak i podobnie pisali w podaniach kandy- 
daci na słuchaczy do Centralnej Szkoły Spół- 
dzielczej ZWM. Kandydatów było przeszło 
200-tu (na 10 miejsc). 


Nie iylko u nas 


Myliłby się ten, ktoby sądził, że tylko u nas 
istnieje młodzieżowy wyścig pracy, Inne kra- 
je. mniej wprawdzie od naszeqo zniszczone, 
ale również odczwwające brak fachowców, tę 
formę organizowania pracy stosują. 

I. tak w czeskiej fabryce zbrojeniowej 
w Strokomicach między młodymi uczniami 
szkoły przyfabrycznej jest dwóch przodowni- 


ków pracy. Jeden z nich, 15-letni, drugi 16-let- 
ni. Norma ich wydajności wynosi 200 pro- 
cent. Pracując przy wyrobie pedałów moto- 
cyklowych, wyrabiają zamiast 10-ciu sztuk na 
godzinę — 30 sztuk. Trzecim przodownikiem 
pracy szkoły w Strokomicach jest inny, znów 
16-letni uczeń, który pierwszy w fabryce na- 
grodzony zestał medalem „Bohatera pracy”. 


w Wieńcu Zdroju 


Nie było pogody — za to był humor 


„Ach, z tą pogodą! Była i już jej nie ma! 
Narty mi zgniją! Kąpielówek nie mam!” — 
tymi słowy powitano mnie na obozie szkole- 
niowym Wydziału Młodzieży Szkomej Zarzą- 
du Wojewódzkiego ZWM w Wieńcu-Zdroju. 
Rzeczywiście, "pogoda spłatałń nam figla. 
W ciągu całych dwóch tygodni ani mmu nie 
można było urządzić wycieczki na nartach. 
Chłopcy skarżyli cię, że ich „wykiwano”, jak- 
by komenda była winna temu, że nie ma śnie- 
gu. Nawiasem mówiąc, długonogi komendant 
kol, Jurek należał do tych, którzy najwięcej 
psioczyłi. Godnie sekundowała mu w tym ca- 
la komenda. 

„ Marks był twórcą naukowego socjaliz- 
mu. Stworzył on naukowy..." Kol, Pyra thi- 
maczy w wykładzie podstawowe zagadnienia 
marksizmu, 4 

„„Koło szkolne jest podstawową jednostką 
organizacji szkolnej, Na czele koła..." — kol. 


"Koźliński wykłada strukturę i pracę koła 
szkolnego. 

mCo kolega może powiedzieć o zadaniach 
ZWM-u?..* — na pięciu grupach seminaryj- 


nych wre praca. 

„Jesteśmy młodą gwardią proletariackich 

„Młodości Ty nad poziomy...” mas... 

— Jesteśmy na wieczorze świetlicowym, or- 
ganizowanym przez obóz. 

m=Ćwicz! Raz, dwa, trzy... Ofermo, podnoś 
wyżej recel..." Gimnastyka. 

Tych kilka fragmentów z życia obozowego 
charakteryzuje pracę i życie „szkolniaków”, 
zebranych z terenu całego województwa na 
obozie w Wieńcu-Zdro ju Roboty nie brak. 
Dzień obozowy, który zaczyna cię o 7-ej rano, 
kończy się o 10-tej, Uczetnicy nie skarżą się 
a a 


Trybuna 


ORGAN K.C. P.P.R. 
TYGODNIK BOLITYCZNO — SPOŁECZNY 
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O czym najchętniej rozmawiają Bułgarzy 
s cudzoziemcem, który odwiedził ich piękny 
kraj? 

O bułgarskiej niodzicjj W Sofii i na pro- 
wincji, w małych osada każdy Bułgar, bez 
względu na zawód i osobiste zainteresowania, 
zapyta cudzoziemca napewno, czy był w Dy- 
mitrowgradzie, lub na linii Bemik — Woħ- 
jek. To znaczy tam, gdzie pracują bułgarskie, 
młodzieżowe ochotnicze brygady pracy. 

O młodzieży ojcowie i matki, starsze sio- 
stry i starsi bracia mówią ze szczerym rozczn* 
leniem. Dia Bułgara źródło szlachetnej dumy 
stanowi fakt wyróżnienia jego syna czy córki, 
pracujących w tych brygadach. 

Gdy zetknąłem się z jednym z wybitniej- 
szych współczesnych pisarzy bułgarskich, dy- 
rektorem teatru dramatycznego w Sofii, p, Kā- 
rasławowym, to rozmową nasza na tematy H- 
terackie i teatralne trwała o wiele krócej od 
pogawędki na temat młodzieży bułgarskiej. 
Karasławow nie wiele mi opowiedział o swo- 
jej twórczości literackiej, natomiast bardzo 
chętnie i długo opowiadał o młodzieżowej bry- 
gadzie pracy im, G, Dymitrowa, w której jego 
syn jest przewodnikiem pracy. I znakomity pi- 
gar? Aalakn hardziai jest dumnv 7 naiaanietvch 


jednak. “Mimo  kilkugodzinnych 
i eeminarium humor „kwitnie”, 
Na obozie było około 130 osób. 


wykładów 


Byli to 


ZT caleg 


AKCIA SZKOLENIOWA AZWM „ŻYCIE“ 

WARSZAWA. Zgodnie z wytycznymi 
ostatniego plenameqo posiedzenia Zarządu 
Głównego AZWM „Życie”, Życiowcy rozpo- 
częli akcję wychowawczo - szkoleniową. Pier- 
wszy kums szkoleniowy dla centralnego akty- 
wu organizacji objął ponad 100 Życiowców 
z całej Polski. 5 

Program kursu obejmuje podstawowe zało- 
żenia nauki marksistowskiej oraz aktualne za- 
gadnienia polityczne i gospodarcze Polski 
i świata, jak też zagadnienia ruchu młodzie- 
żowego. 

Poza wykładami prowadzone są prace se- 
minaryjne i dyskusyjne, Absolwenci kursu 
stanowić będą kadry prelegentów i kierowni- 
ków pracy szkoleniowej przy poszczególnych 
zarządach terenowych organizacji oraz prowa: 
dzić będą seminaria ideowo-polityczne i ^au- 
kowe we wszystkich ośrodkach akademickich. 
Kurs dla Centralnego aktywu AZWM „Życie” 
odbywa się w mowootwartym Centralnym 
Ośrodku Szkoleniowym ZWM w Turczynku 
pod Warszawą. 

WSPÓLNE KURSY ADMINISTRACYJNE 

WARSZAWA. Zarząd Główny ZWM, 
Komitet Centralny OM TUR i Zarząd Główny 
ZMW „Wici” zorganizowały wspólnie Kares- 
pondeńcyjne Kursy Administracyjne dla mto- 
dzieży. o 

Kursy mają na celu podniesienie kwalifika- 
cji zawodowych oraz kształcenie mowych kadr 
pracowników administracyjnych dla wszyst- 
kich działów administracji państwowej I go- 
spodarki narodowej. 

Program kursu przewiduje obok przedmio+ 
tów ogólnych, podstawowych, również specja- 
lizację w dziedzinie administracji państwowej, 
przemysłowo = handlowej t administracji rel- 


cają oni do pracy z zapałem i chęcią do pracy. 


uczniowie szkół z całego województwa. Wra- 
L. Brajter. 


o Kraju 


nej. 

Kursy te są zatwierdzone przez władze 
szkolne i zaliczone do szkolnictwa typu zawo- 
dowego. 

MŁODZI METAŁOWCY WE WSPÓŁZAWOD- 
NICTWIE PRACY 

WARSZAWA. — Czwarty etap młodzieżo- 
wego. współzawodnictwa pracy objął 33.311 
młodych metalowców, zorganizowanych w 246 
sekcjach młodzieżowych Związków Zawodo- 
wych, zatrudnionych w 144 zakładach pracy. 
Pod względem liczby uczestników młodzieżo- 
wego wyścigu pracy w przemyśle metalowym 
przoduje huta „Pokój” w Nowym Bytomiu, 
huta „Batory” i huta „Kościuszko”. 

Chwilowymi zwycięzcami w spółzawodnictwie 
są przodownicy pracy: Jacenty Warzecha, któ- 
ry uzyskał 417 procent normy, i Walter Klaj- 
ner z koksowni huty „Kościuszko” — 405 pro- 
cent normy. 


Listy Czytelników 


się do nauki 


p 
ewnego egzaminu 


Byli to młodzi, pochodzący ze wszystkich 
prawie warstw społecznych, członkowie różnych 
ugrupowań politycznych, ZWM-owcy £ OM 
TUR-owcy, „Wiciarze” i członkowie KSM, 
PPR-owcy í PPS-owcy oraz członkowie SL. 
Spory był również procent młodzieży niezor- 
ganizowanej, mającej skierowania z różnych 
instytucji 1 Związków Zawodowych. 

Bardzo ciekawa jest lektura ich życiorye 
sów, Kogóż tu nie znajdziemy. Obok zdemo* 
bilizowanego oficera sztabowego — partyzant 
zza Buga, obok GL-owca — AK-owiec, urzęd- 
nicy, chłopi, robotnicy, uczniowie. Wszystkich 
ich cechuje jedno — pęd do wiedzy. Pęd, 
świadczący o tym, że młodzież polska chce sią 
uczyć i rozumieć, iż uczyć może się właśnie 
teraz, w Nowej Polsce, w Polsce Ludowej. 


Znamiennym jest jeszcze jeden fakt. Eqza- 
min z wiadomości o Polsce współczesmej wy- 
kazał bezwzględną wyższość młodzieży zorga- 
nizowanej nad  niezorganizowaną. Młodzi 
ZWM-owcy czy „Wiciarze” z większą swobo- 
dą „poruszali się po tym terenie", podczas gdy 
„niezorganizowami” stawali zakłopotani, nie 
wiedząc, jak odpowiedzieć na pytania elemen- 
tame. Wniosek: Należy bardziej jeszcze roz- 
szerzyć sieć kół organizacji młodzieżowych, by 
objąć jak najszersze koła młodzieży 1 wciągnąć 
je do świadomego budownictwa Polski Ludo- 
wej. Przyznać również trzeba, że członkowie 
Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży wyka- 
zali na egzaminie bardzo miski poziom uświa- 
domienia obywatelskiego — wypowiedzi wie- 
lu z nich świadczyły o tym, że dają oni pò- 
słuch wszelakiej plotce, szkodliwej dla pań- 
stwa Í narodu. 

Egzamin poza wiadomościami o Polsce 

współczesnej, obejmował odpowiedzi ustne 
z historii i literatury oraz piśmienne prace 
z matematyki, z zagadnień życia współczesne- 
go. Sala Zarządu Łódzkiego ZWM okazałą 
się zbyt mała, Nie wystarczyło stołów. Kan- 
dydaci pisali prace dosłownie na kolanie. 
Komisja miała wielki kłopot z zakwalił- 
kowamiem kandydatów. Było szereg prac ġo- 
brych, a nawet bardzo dobrych. Niektórzy ko- 
ledzy napewno odjechali z żalem. Cóż, było 
tylko 10 miejsc.. Egzamin ten wykazał, że 
młodzież chce się uczyć i rozumies, jak wielkie 
posiada pole do działania w dziedzinie spół- 
I dzielczości, RER, 


U nas w Wieruszowie... 


Od kol. Pilmiaka z Wieruszowa otrzy- 
maliśmy ciekawy list, w- którym czyta: 
my między innymi: 

Organizacja ZWM powstała w Wieruszo- 
wie w 1945 r. | przeżywała różne fazy rozwo 
ju, ale mie przejmowaliśmy się. W połowie 
1947 r, wybrano nowy zarząd, który zaktywi- 
zował wszystkich członków, Pierwszym -zada- 
niem nowego zarządu było zorganizowanie od- 
powiedniej świetlicy, w której można byłoby 
i pracować i uczyć się. Pracę tę wykonaliś- 
my w kilka tygodni: dziś mamy już małą bi- 
bliotekę, czytelnię czasopism, dużo gier Spor- 


, . List z Bułgarii | 
Młodzież hułgarska przy pracy 


przez syma wyników, niż ze swojej literackiej 
sławy. Autor kilku wybitnych powieści prze- 
de wszystkim ofiarowuje swojemu rozmówcy 
niewielką książeczkę o bułgarskiej brygadzie 
młodzieżowej, którą była pierwszą, książkową 
publikacją na ten temat w Bułgarii. 

Młodzież bułgarska w pełni zasługuje na tę 


miłość i uznanie starszego społeczeństwa, ja- 
ką jest otoczona, 


Brygady, liczące 100 tysięcy dziewcząt 
i chłopców, przystąpiły do realizacji najtrud- 
niejszego, największego w historii bułgarskiej 
zadania — do uprzemysłowienia kraju. j 

Kiedy mówimy o Bułgarii, kojarzymy na- 
zwę tego kraju z. widokiem róż. Bułgaria jest 
przecież ojczyzną stynnego olejku różanego. 

W dolinie rzeki Tundży leży niewielkie 
miasto Kazamłyk, stolica „doliny róż” W pec- 
bliżu tego miasta młodzież bułgarska budt je 
obecnie na rzece Tundży potężną hydrostację 
Snacialnv kanał. a fiłuności 45 km, bedzie do- 


prowadzał wodę do dolin Sredmiej Planiny, 
dzięki czemu wzrośnie tam wydajność riemi. 
Woda w Bułgarii stanowi najcenniejsze bo- 
gactwo. Deszcze padają rzadko, a góry, na 
których powycinano lasy, nie zatrzymują wil- 
goci: Walka o wodę w Bułgarii — to wałka 
a życie i o przyszłość kraju. Nadto Bułgarii 
potrzebna jest energia elektryczna nerw 
przemysłu. Dlatego ludowa Bułgaria przy pi- 
mocy swej młodzieży buduje kanały, elektro- 
stacje i zapory wodne, Nad kanałem, w do- 
linie Tumdży, powstaną trzy elektrostac je 
Lecz źródłem energii elektrycznej jest nie tyl- 
ko woda, ale i węgiel.. Bułgaria posiada znacz- 
ne pokłady węgla w rejonie Pernika. Dotych- 
czes Pernik odcięty był od głównych szia”ów 
komunikacyjnych, Obecnie młodzież hułgar- 
ska już drugi rok buduje linię komunikacyjną 
Pernik—Wołujek, która zwiąże okręg węglo- 
wy z główną linią komunikacyjną Buł- 
garii. Budowa tej drogi napotyka na ogrom- 


ios i wiele innych; z których korzysta 
młodzież ZWM, a także i młodzież niezorqani- 
zowama, Przy świetlicy zorganizowaliśmy sek- 
cję ping-pongową. Tak wyglądają nasze osiąq- 
nięcia ostatnich kiiku miesięcy, Wierzymy, że 
w roku 1948 będą one o wiele większe, 
Kazimierz Pilmiak. 

OD REDAKCJI: 

Prosimy bardzo wszystkich kolegów z Ło+ 
dzi, z miast 1 wsi województwa łódzkiego — 
piszcie za przykładem kol, Pilmiaka. Piszcie 
o nowych osiągnięciach ! brakach, o wszyst- 
kich interesujących Was zagadnieniach. 


ne trudaości. Trasa drogi cały czas biegnie 
pomiędzy górami. Młodzi brygadziści musieli 
przekopać tunele, zbudować 38 mostów i usi- 
nąć półtora miliona metrów sześciennych zie- 
mi i kamien. Narzędzi nowoczesnych nie mo- 
igło oaństwo dostarczyć swoim młodym pra- 
| cownikom Bulgario nie ma jeszcze fabryk, 
jwyrabiających nowoczesne narzęjz.8 pracy. 
Linię kolejową Pernik — Wołujek, tak samo, 
jak ważną drogę przes Bałkany, która zołą- 
czyła Bułgesią Północną s Południową, budo- 
wali bułgarscy chłopcy i dziewczęta prawie 
wyłącznie przy pomocy łopat i kilofów. 

W szeregach młodzieżowych brygad są 
przedstawiciele wszystkich warstw społaczeń- 
stwa bułgarskiego. Obok syna znakomitego 
pisarza pracuje syn ubogiego rolnika, obok 
studenta — młody robotnik, obok artysiki — 
ekspedientka. Wszyscy wykonują swe zada- 
nia, bijąc ustanowione normy pracy, a każda 
zwycięstwo nad górami, przez które się prze- 
bijają i nad.. sobą, każdy procent uzyskany 
ponad normę stanowi źródło niewysłowionej 
radości. Radość ta wypełniać poczyna cale 
bułgarskie życie jak mocne, czerwone wino mło» 
dości. A gdy młodóść dojrzewa pracą — 
o przyszłość Bułgarii mogą być spokojni 
wszyscy jej szczerzy przyjąciełe. L, R 
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Jarzyny i warzywa naszych przodków a współczesne 


CZYTAJĄC dawne opisy uczt w domach 
sziacheckich 1 magnackich w Polsce, zmajdu- 
jemy tam zazwyczaj wzmianki o wielkiej 
mańtości mięsiw i ciast podawanych do stołu. 
Na podstawie tych opisów możnaby wniosko- 
wać, że przodkowie nasi hołdowali przeważnie 
kuchni mięsnej | nie spożywali jarzyn i owo- 
ców. podstawą pożywienia mie 
tylko ludu, ales nawet warstw zamożnych, by- 
ty pokarmy roślinne. Jedynie w czasie wy- 
staawmych uczt zjawiały się różne mięsiwa 
i wykwintne ciasta, o których — jako o poży- 
wieniu niezwykłym i niecodziennym — chet- 
mie mówiono i pisano. Studiując szczegółowo 
pożywienie | obyczaje ludności dawnej Polski, 
możemy się raczej przekonać, że nasi przod- 
kowie jadali więcej pokarmów roślinnych 


nit my í- mieli nawet większą rozmaitość 
jarzyn t warzyw — nazywanych 
wówczas  „szczebrzuchami” — niż my dziś. 


Przede wszystkim jadano wówczas więcej ro- 
Elm krajowych ‚t.zw. „dzikich warzyw”, o któ- 
rych dziś zapomnieliśmy, jako to: barszcz (He- 
racleum), gier, dzięgiel, kmin, pokrzywę, le- 
biodą, pędy dhmielu, psiankę itd. Jedynym 
dzikim warzywem z owych czasów pozostał 
szczaw, który dziś uprawiamy już w ogrodach, 
ale lud wiejski zbiera go jeszcze na łąkach 
1 miedzach. Krajowe dzikie warzywa i jarzyny 
zarzuciliśmy dlatego, że od ludów południo- 
wych otrzymaliśmy  uszlachetnione jarzyny 
L warzywa ogrodowe. 


Ogrodowizny w starożytnym Świecie 

Większość uprawianych obecnie w naszych 
egrodach jarzyn t warzyw pochodzi x krajów 
śródziemnomorskich, dokąd w bardzo odleg. 
łych czasach zostały przeniesione z Indyj, Per. 
sji oraz pómocno-zachodniej Afryki. Już w sta= 
rożytnym Egipcie uprawiano znanem nam 
dziś ogrodowizny, Świadczy o tym ustęp Sta- 
rego Testamentu (Biblii) z czwartej ksiegi Moj- 
Żesza, w którym Żydzi, wyrzekając ma jedno- 
stajność pożywienia w pustyni, mówią: „Wspo- 
minamy sobie na ryby, któreśmy jadali w Egip- 
cie darmo, na ogórki, na melony, I na łuczek 
i na cebulę I na czosnek. A teraz dusza nasza 
wywiędła, nie innego nie mając oprócz tej 
manny przed oczyma naszymi”, Jeden z na- 
pisów na piramidzie Cheopsa w Egipcie (około 
2700 lat przed Narodzeniem Chrystusa) wy- 
mienia wydatki poniesione na wyżywienie ro- 
botmików „którzy budowali tę piramidę. Budo- 
wa ta zatrudniała około 80.000 robotników 
i trwała około 30 lat. Otóż w tych wydatkach 
jedyna tylko pozycja na czosnek i cebulę dla 
robotników wynosi 1600 talentów srebra (oko- 
ło 10 milionów złotych w złocie). 


OD EGIPCJAN, BABILOŃCZYKÓW i KRE- 
TEŃCZYKÓW przyswajali warzywa i jarzyny 
starożytni Rzymianie i Grecy, a stamtąd roz- 
chodziły się one do innych krajów europej- 
skich. Istniejące do dziś nazwy niektórych 
maszych ogrodowizn są tylko zniekształconymi 
nazwami greckimi lub łacińskimi, jak np. ogó- 
rek od greckiego „anguria”, seler — „selinon'” 
(gr.), kołender — „korianon” (gr.), cebula — 
„cepa! fat), pory — „porrum” (tac). Pewną 
ilość mowych jarzyn i warzyw nieznanych je- 
szcze ludom starożytnym  ołrzymała Europa 
w wieku XVI z Ameryki, odkrytej przez Ko- 
łumba w 1492 r. Z Ameryki otrzymaliśmy: 
ziemniaki, pomidory, paprykę, słonecznik oraz 
„piekielny dar” tytoń. Rośliny te przez 
Hiszpanię, Włochy í Turcję szybko rozpo- 
wszechniły się w całej Europie i pod koniec 
XVI wieku znane już były w Palsce. Wszy- 
stkie uszlachetnione rośliny uprawne są rezul- 
tatem wielowiekowej pracy różnych ludów. 
W wytworzeniu istniejących dziś odmian ho- 
dowlanych przyjmowali udział Indusi, Chiń- 
czycy, Babilończycy, Egipcjanie, Kreteńczycy, 
Grecy, Rzymianie, Inkasi, Aztekowie itd., atoz- 
poczęte przez nich dzieło prowadzą dalej nma- 
stępne pokolenia ludzkie, Jest rzeczą cieka- 
wą, iż wszelkie rośliny użyteczne, jak zboża 
warzywa, owoce, przyprawy i leki roślinne zo- 
staty dokładnie pozname już w czasach nie- 
zmiernie odległych. Epoka nowożytna nic nam 
mowego w tym względzie nie dała, bo wszy- 
stko, co było w państwie roślinnym wartościo- 
wego, zostało odkryte i ocenione przez dawne 
pokolenia. Pospolite dziś w Polsce warzywa 
i jarzyny południowe, jak: czosnek, cebula, 
ogórki, bobik, kapusta, marchew, buraki zosta- 
ty przyniesione da Polski z Włoch i Francji 
przez zakony klasztorne. Sprowadzeni przez 
króla polskiego Bolesława Chrobrego w 1006 
roku zakonnicy, mianowicie Benedyktyni 
z Monte Casino (koło Neapolu) i z Cluny (pod 
Paryżem), osadzeni w Sieciechowie, Tyńcu i na 
Św. Krzyżu, zakładali przy klasztorach ogrody 
użytkowe, w których uprawiali przywiezione 
z sobą z południa drzewa owocowe, warzywa 
f rośliny lecznicze. W końcu XII wieku mie- 
Mśmy już na ziemiach naszych kilkanaście bo- 
qgatych opactw (Lubień, Trzemeszno, Mogilno, 
Lędzie, Winiąry, Lubusze, Czerwińsk), które 
prowadziły w swych włościach wzorową upra- 
wę roli i roślin. Z tych majątków klasztor- 
tych czerpała nasiona i sadzonki ludność wiej- 
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ska. Oprócz kwiatów i zbóż czerpała również 
rośliny ozdobne i lecznicze, które do dziś za- 


-.|chowały swe nazwy łacińskie, jak np. lilia — 


„filium”, malwa — „malva“, ruta — „ruta”, 
róża — „rosa'”, szałwia — „salvia”, tymianek 
— „thymue”', Dzięki tej działalności klaszto- 


rów już w końcu XIV wieku rozpowszechnio- 
ne były w Polsce różne ogrodowizny południo- 


Ogrody królewskie i magnackie 


OPRÓCZ OGRODÓW KLASZTORNYCH do 
rozpowszechnienia się w Polsce południowych 
jarzyn i owoców przyczyniły się ogrody kró- 
lewskie i magnackie, na rozwój których od 
początku XVI wieku wywiera ogromny wpływ 
ogrodnictwo włoskie. Mianowicie żona króla 
Zygmunta Starego, Bona Sforza, przybywszy 
w 1518 roku z Włoch do Polski, przywiozła 
z sobą licznych dworzan Włochów — urzęd- 
ników i specjalistów. Królowa Bona była bar- 
dzo mądrą i dzielną kobietą, która wprowadzi- 
ia wzorową kulturę rolną w swych licznych 
majątkach i włościach. Sprowadzeni przez Bo- 
nę kucharze włoscy zmienili trochę kuchnię 
polską, wprowadza jąc wykwintne jarzyny 
i przyprawy, a ogrodnicy zaprowadziłi w ogro- 
dach rozpowszechnione we” Włoszech jarzyny 
i przyprawy, które od tego czasu zaczęto po- 
wszechnie nazywać 


„włoszczyznami'. Znane 
jest powiedzenie: „Selery, pory, kalafiory 
a każdy przyzna, że to włoszczyzna”. Jak to 


się często zdarza, te nowości kulinarne i ogro- 
dowe mie znajdowały początkowo należytego 
uznania i sympatii. Bo oto co pisze o Wło- 


Warzywa i 


NA POCZĄTKU XVII w. mieliśmy w Polsce 
prawie wszystkie uprawiane obecnie w ogród- 
kach warzywa i przyprawy, a dziś jedynie 

zwiększyła się tylko liczba ich odmian. Prze- 
©iwnie, rozmaitość gatunków uległa zmniejsze- 
miu i nie znamy przeważnie już pasternaku, 
kuczmerki, gieru, lebiody, które często figu- 
rowały na stołach naszych przodków, zwła- 
szcza w okresie postu. Niektóre z dawnych 
przypraw spotykamy dziś tylko w aptekach je 
ko zioła lecznicze, np. rutę, sząłwię. tymianek 
Oto co mówi a rucie profesor Syreniusz: „Nie 
tylko rula do lekarstw rozmaitych wchodzi, ale 
i do potraw rozmaitym sposobem używana 
i przyprawiana. A ło dla mdłego wzroku, któ- 
ry bardzo posila I bystrym czyni. Przeto złot- 


| 


we, jak: pietruszka, koper, mak, ćwikła, mar- |kie korzenie jadało się jak marchew) mówi on: 
chew, ogórki, melony. W rachunkach dworu |„U nas w Polsce, a zwłaszcza w Krakowie, by- 
Władysława Jagiełły i królowej Jadwigi z lat|wa od ogrodników w ogrodach siana, indziej 
1388—1420 figurują codzienne wydatki na za-|jej nie znają”. : 
kup tych jarzyn do stołu królewskiego. Wiele Z roślin amerykańskich, które zaczynały się 
gatunków tych jarzyn. hodowano również |dopiero rozpowszechniać w Europie, wspomina 
w majątkach królewskich (alodia). a nasiona |Syreniusz następujące: Kukurydzę (Pszenicę 
zakupywano na rynku w Krakowie. turecką): — „Acz i u nas, gdy ja sadzą, wscho- 
dzi, ale dla północnego zimna rzadko ziarno 
daje". Widocznie pierwsze kukurydze w Pol- 
sce były późno dojrzewającymi odmianami. 
O fasoli czerwonej, zwanej turecką czytamy: 
„Nasi Polacy zowią go Bobem albo Grochem 
tureckim”. Pomidory („Jabłko miłości” 
„w ogrodach bywa flancowane i tegoż roku 
awoc czyni. Używają niektórzy tego owocu 
jako wiłych jagód (to dziś oznacza bakłażan) 
z pieprzem i solą w oliwie smażąc”. O sło- 
neczniku jest wzmianka: „Ziele to jest piękne 
w ogradziech, ja kom ja je widział u J. M. P. 
Mikołaja Firleja, Starosty  Kazimierskiego 


chach w Polsce w roku 1568 Marcin Bielski 
(„Rozmowa nowych proroków"): 
„Pierwejci tu tych Włochów nigdy nie bywało, 
Franca „piżmo, sałata, z nimi to nastała, 
Owy pludry opuchłe, pończoszki, mostardy, 
Niedawno to tu przyniósł włoski naród hardy". 
Karczochy i szparagi nie podobały się rów- 
nież naszym przodbom, jek świadczy ustęp 
z dzieła pt. „Zielnik' krakowskiego profesora 
Szymona Syremiusza (1613 r): „Karcioki abo 
Arcioki... sieją w oyrodziech nie tak dla ozdo- | w, Beiscach, Czynią z niego do stołu smaczniej- 
by jako dla brzuchowej rozkoszy I łakoci. Do szą potrawę niż karciofiy I szparagi, prątki 
chciwego i łakomego używania przychodzą młodych listków 1 kosmki zgoliwszy, z solą, 
szparagi, gdy na wiosnę z ziemi kiełkami | szo- oliwa ś pieprzem na ruszcie przypiekłszy”. 
sikami wychodzą, których stoły obżarie i pañ- 


skie, wuwarzywszy z oliwą, z octem przyprawiw- ziemniaki chleb powszedni ludności 
szy chciwie używają: nie względem krwi prze- NAJWIĘKSZEGO PRZEWROTU w naszym 
polerowania, ale niesytym brzuchom dogadza- odżywianiu, zwłaszcza mas ludowych, dokona- 


jdc.” Dalej jednak przy opisie szparagów mó- : 
wi jednak Syreniusz: „w kiszkach bolejących ło Movadan ziemniaków, które stały się 
chlebem powszednim naszej ludności. Ziem- 


jest osobliwym lekarstwem f pokarmem. Mocz 
nadprzytrodzenie zatrzymany pędzi. Piasek niaki trafiły do Europy już w XVT wieku, ale 
jak z nerek jako z pęcherza i inne muliska wy- |trzeba było prawie dwustu lat nim się na do- 
wodzi”. z bre rozpowszechnił”. Już król Jam Sobieski ka- 
zał uprawiać ziemniaki w swych ogrodach, ale 
przyprawy podawano je na stół... gotowane z cukrem icy- 
rzy potrzebują do subtelnych rzemiosł bystrych |namonem! Ziemniaki 1 kapusta są dziś dla nas 
oczu, w trunku, potrawach į przysmakach uży- [najważniejszymi warzywami, które w okresie 
wać jej dobrze.” zimy zaopatrują nasz ustrój w witaminę C. 
Wspomniane dzieło Syreniusza „Zielnik”,|Kto ma ziemniaki nie boi sie głodu. Po Niem- 
wydane w 1613 roku, jest bogatą kopałożą fak- [cach my Polacy jesteśmy najważniejszymi pro- 
tów dla botanika, rolnika, a przede wszystkim. | ducentami i zjadaczami ziemniaków. 
lekarza. Z dzieła Syreniusza dowiadujemy się, W wieku XIX warstwy zamożniejsze zaczę- 
że Kraków i Ziemia Krakowska były w końcu |ły zaniedbywać warzywa i przyprawy. roślinne 
XVI wieku majważniejszym ośrodkiem kultury | w swej kuchni, oddając pierwszeństwo produk- 
ogrodniczej w Polsce. Np. przy szpinaku, któ- | tom zwierzęcym (mięsn, jaja, nabiał), wskutek 
ry został sprowadzony do Europy z Persji przez | czego wzrosła ilość różnych cierpień na tle wa- 
Maurów w IX—X wieku, a do Anglii trafił dliwej przemiany materii. Dopiera nauka 
w 1568 róku, znajdujemy u Syreniusza wzmłian- [o witaminach i gospodarce mineralnej nasze- 
kę: „Szpinak ziele w Krakowie dobrze nam zna- | go ustroju zmusiła nas do rewizji naszych pos 
jome, indzie nie tak... w ogrodach tylko bywa glądów i przyzwyczajeń, dzięki czemu zaczy- 
siany i flancowany do używania pospolitego." |namy się znów interesować rolą jarzvn, wa- 


nikom, zegarmistrzom, snycerzom i innym, któ- | O zapomnianej dziś kuczmerce (mięsiste i słod- rzyw i owoców w naszym ym zoo nisze ay CEO YA pozwem siał kocem Moighe Lad: nów. oiców "w Dary voddsóńyt ZYCH życiu, 


~ á pouczająca historia historia 


Jak film francuski wypierany jest z Francji 


Dziś film francuski trudno ujrzeć na fran- 
cuskim ekranie. Jak to być może? zapyta nie 
jeden z naszych czytelników. Przecież pod 
względem poziomu artystycznego, techniki I 
wielu innych zalet film francuski zdobył sobie 
od lat jedno z czołowych miejsc w produkcji 
filmowej Świata. Film amerykański, acz dys- 
ponujący najlepszą techniką, przedstawia w 
swojej masie nędzną szmirę i pod wzgledem 
artystycznym jest o całe niebo niższy od fil- 
mów francuskich artystycznie, nie mówiąc 
już o stronie moralnej i ideowej, Nie wspo- 
minam, rzecz prosta, genialnych wręcz insce- 
nizacji Charlie Chaplina i niektórych wybit- 
nych postępowych reżyserów i 


Nowe radzieckie wyprawy aaukowe 


Moskiewskie Muzeum Sztuki Plastycznej 
im Puszkina, wspólnie z Instytutem Kut tury 
Materialnej Akademit Nauk ZSRR, wznowiło 
przerwane przez wojnę poszukiwania archeolo- 
giczne na Półwyspie Tamańskim w okolicach 
Kerczu w miejscu, gdzie znajdowała się sto- 
lica starożytnego cesarstwa Bosforskiego 
Pomtikapen. 

Cesarstwo Bosforskie powstało w VI wieku 
przed naszą erą z założonej na brzegach Bcs- 
toru (cieśniny Kimmeryjskiej — obecnie Kier- 
czeńskiej) — starogreckiej kolonii. Dzięki pra- 
com poszukiwawczym udało się odtworzyć za- 
rys kilku fragmentów starożytnej stolicy z epo- 
ki I! — IV wieków naszej ery, 

* 


Inna wyprawa archeologiczna w roku 1946 
przeprowadzała na Krymie prace badawcze na 
terenie Neapołu-Scytyjskiego — stolicy pań- 
stwa Scytyjskiego, które istniało w okresie 
VI—II wieków przed naszą erą, w północnej 
części krainy Pontyjskiej (nad morzem Czar- 
nym). 


Znaleziono tu zachowane części miejgkich 


Czytajcie „Głos Robotniczy” 


| ski uzyskał 


aktorów | gdy przez 9-6 tygodni muszą iść filmy amery- 


Archeologia odkrywa tajniki przeszłości 


Su z a on BZ 


filmowych amerykańskich, którzy są dziś w 
Hollywood na indeksie jako podejrzani o 
„Komunistyczne sympatie i pozbawieni pra- 
cy przez amerykańskie trusty filmowe, 
Tak jednak jest. Film francuski zostaje 
obecnie przepędzony z ekranów Paryża i in- 
nych miast Francji. Jest to wynikiem układu, 
jaki zawarł niedawno premier Blum z Byr- 
nesem, na podstawie którego film amerykań- 
prawo wolnego przywożu do 
Francji. Dziś dla ochrony francuskiego prze- 
mysłu filmowego nałożono na kina obowią- 
zek wyświetlania filmów francuskich co 
kwartał przynajmniej przez 4-ry tygodnie, 


końskie. Ale ten nakaz nie jest przestrzegany. 
Znaczny odsetek kin francuskich nie wysta- 
wia w ogóle filmów francuskich, bo opłata 
za dzierżawę filmów amerykańskich jest o 
wiele tańsza. 

Tylko w okresie od października 1947 r. 
w kinach francuskich wystawiono 209 filmów 
amerykańskich. Korzystając z układu Blum- 
Burnes, trusty amerykańskie zalewają ekra- 
ny francuskie swoją tanią tandetą. 

Wynik jest katastrofalny dła Francji, Naj- 
lepsi reżyserzy i aktorzy filmowi pozostają 
bez pracy. Tysiące pracowników przemysł 
filmowego poszło na bruk. Francuski prze- 
mysł filmowy nie może wyt trzymać konku- 
rencji amerykańskiej, skazany jest na zagła- 
dę. Fakty powyższe:podaje prawicowy tygod- 
ni kparyski „L'Economie", który trudno po- 
dejrzewać o antyamerykańskie czy antykapt 
talistyczne tendencje. 

Przytoczyliśmy historię filmu francuskie: 
go, bo jest ona charakterystycznym przy- 
czynkiem do tego, jak wygląda ..pomoc* ame 
rykańska, jak w praktyce plan Marshalia 
podkopując suwerenny byt kraju, który jest 
zdany na łaskę giełdziarzy amerykańskich. 


murów, resztki budowli mieszkalnych, muzea 
| grobowce, mnóstwo wyrobów złotych o wiel- 
kiej wartości, monety, broń i przedmioty co- 
dziennego użytku. 


a rzy 


ZSRR w cyfrach 


Najważniejsze wiadomości o + aj Radz ecx m 


Nakładem wydawnictwa „Prasa Wojskowa”,| względem terytorialnym i ludnościowym, jak 
jako tom I serii „Informator Powszechny”, uka- | i pod względem rozwoju przemysłowego i ob- 
zała się bardzo pożyteczna książeczka p. tyt. | fitości bogactw naturalnych. Oczywiście, kto 
„Z.S.R.R. w cyfrach”, zawierająca najważniej- pragnątby poznać traktowane w broszurze za- 
sze wiadomości o Związku Radzieckim. gadnienia bardziej szczegółowo i rozlegle, ten 

E ET AA la uzupełni jej lekturę innymi opracowaniami 

P erze acyjno- | z danego zakresu, których sporo tkazało się 
statystycznym, ilustrowana obficie mapami, ostatnio na półkach księgarskich (uwadze za- 
i wykresami. Krótki tekst poszczególnych roz- interesowanych możemy polecić Szereg wy* 
działów zaznajamia czytelnika z, geografią, dawnietw „Książki”). 
ustrojem, przemysłem, rolnictwem, oświatą, Książeczka, o której piszemy, nie rości $0- 
kulturą i armią Związku Radzieckiego. Specjal- | pie pretensji do całkowitego wyczerpania po- 
ne rozdziały poświęcone zostały pewnym za- ruszanych tematów, może jednak spełnić z po+ 
gadnieniom bieżącym, jak np.: czwarty (powo- wodzeniem zadanie małej, podręcznej encyklo: 
jenny) plan pięcioletni, nowe ośrodki przemy- | peđii spraw radzieckich, dostarczającej odpo- 
słowe, gospodarka radziecka w Arktyce i in. | wiedzi na zasadnicze i najgłówniejsze pytan: ia. 

Zespół tych wszystkich informacji, zwięz- | Taki niewątpliwie był cel jej autorów (J. Lidet, 
łych lecz dokładnych, daje należyte pojęcie 


S. Bojko, W. Kabicki), którzy z powodzeniem 
o Botedze Związku Radzieckieao. zarówno pod I wykonali podiete zamierzenia B. D. 
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Budżet Łodzi przyjety bez dyskusji 


Wydatk. 2 miliardy 99 milionów zł. — Def:cyt 938 mil. zł. pokryją dotacje i kredyty 


Urząd Kwaterunkowy nie będzie więcej unieważniać przydziałów RKM 


Wczoraj odbyło się pierwsze w tym roku 
plenarne posiedzenie Miejskiej Rady Narodo- 
wej. Na wstępie radni uczcili chwilą milczenia 
pamięć zmarłego radnego z frakcji PPS — Mie- 
czysiawa Stawskiego. 

W komunikatach prezydium MRN upoważ- 
niło Prezydenta miasta, tow. Eugeniusza Sta- 
wińskiego, do podpisania weksli krótkotermi- 
nowych ma kredyt dla Zarządu Miejskiego 
w Banku Komunalnym, 

Następnie radny, tow. Karaczewski, zgłosił 
wniosek nagły, aby mieszkania pracownicze 
i robotnicze, korzystające wyłącznie z kuche- 
nek gazowych, zwolnione były z reglamentacji 
gazu; 

Radny z SP, ob. Groszyński, złożył interpe- 
lację w sprawie kredytu, przyznanego na 
przedszkola Caritasu w roku ubiegłym. Kre- 
dyt ten dotychczas jeszcze nie został wypła- 
cony, 

BUDŻET ZARZĄDU MIEJSKIEGO 

Po przerwie głos zabrał Prezydent Miasta, 
tow. Eugeniusz Sławiński, który w swoim 
szczegółowym expose omówił wszystkie pozy- 
cje budżetu Zarzadu Miejskiego na rok bieżą- 
cy i podkreślił różnice z budżetem za rok ubie- 
gły. 

Globalna suma budżetu administracyjnego 
1 inwestycyjnego w roku bieżącym dwukrot- 
nie przewyższa budżet z roku ubieqłego i wy- 
nosi 2 miliardy 99 milionów 399 tysięcy zł. 
W budżecie tym przewiduje się deficyt w kwo- 
cie 938 milionów zł. Na pokrycie tej sumy Za- 
rząd Miejski starać się będzie o dotacje pań- 
stwowe i pożyczki z Samorządowego Funduszu 
Pożyczkoweqo. Dotychczas tytułem dotacji 
i kredytu Zarząd Miejski uzyskał przeszło 317 
milionów złotych, i 

Głównymi inwestycjami w roku bieżącym 
będą: rozbudowa sieci wodociagowej, wydatki 
na udoskonalenia techniczne gazowni — 
w obecnym roku będziemy mieli o 30 tysięcy 
metrów sześciennych gazu na dobę więcej, niż 
w roku ubiegłym, rozbudowa Rzeźni Miejskiej: 
hędzie można w nowowybudowanej hali dzien- 
mie bić o 1200 sztuk bydła więcej, niż w roku 
ubiegłym. 

Na kapiłalny remont domów czynszowych 
Zarząd Miejski przeznacza w tym roku 40 mi- 
lionów złotych, czyniąc jednocześnie starania 
o większe kredyty. 

W roku ubiegłym rozpoczęta będzie rów- 
nież budowa Teatru Narodowego. Teatr ten 
będzie obliczony na 1500 miejsc, aby mógł słu- 
żyć jak najszerszym masom po niskich ce- 
nach, W marcu zostanie oddana do użytku 
Filharmonia, na która przeznaczony jest kre- 
dył w wysokości 11 milionów złotych „/ 

Na budowę nowych nawierzchni ulic Sta- 
lina i Rzgowskiej przeznaczono przeszło 33 mi- 
liony zł Na budowę nowych szkół powszech- 
nych — 70 milionów zł. 

Nowy budżet inwestycyjny jest dowodem 
głębokiej troski Zarządu Mieiskiego o podnie- 
sisne pod każdym wzaledem stanu naszeqo 


miastu. Budżet ten został przyjęły bez dy- 
skusji i odesłany do Komisji Finansowo-Bud- 
żetowej. 

W dalszym ciągu obrad podwyższono po- 
datek od psów o 100 procent. 

WYNIKI KONTROLI DZIAŁALNOŚCA NKM 

Następnie radny, ob. Tyc, złożył sprawozda- 
nie z kontroli działalności Nadzwyczajnej Ko- 
misji Mieszkaniowej w Łodzi, która w listopa- 
dzie ubiegłego roku zakończyła swoje urzędo- 
wanie, Komisja Kontroli stwierdziła, że NKM 
skontrolowała 8 tysięcy mieszkań i przydzie- 
lifa ogółem 4883 mieszkania lokarskie dla ro- 
dzia pracowniczych oraz 1615 mieszkań sub- 
lokatorskich NKM spełniła swoje zadanie, 
gdyż zapewniła mieszkania licznym  rzeszom 
ludzi pracy. 

W związku ze sprawozdaniem radnego Ty- 
ca zabrał głos radny, tow. Burski. Ponieważ 
do Związków Zawodowych napływają skarqi, 
że obecny Urząd Kwałterunkowy unieważnia 
przydziały NKM i wprowadza chaos w sytua- 
cję mieszkaniową, należy poprzez odpowied- 
nie instancje spowodować, ”%by pozostawił on 
w spokoju łę część ludności, Która olrzymała 
przydziały od NKM. 


STYPENDIA IM. DRA WIĘCKOWSKIEGO 

Następnie zreferowano sprawę ufundowea- 
nia 5 stypendiów im. dra Więckowskiego dla 
słuchaczy wydziału humanistycznego 1 medycz- 
nego, każde w wysokości 20 tysięcy zł rocznie, 
Radny, tow. Wachowicz, wypowiedział się za 
uchwaleniem tych stypendiów Radny, tow. 
Burski; w imieniu frakcji PPR zgłosił wniosek, 
by stypendia im. dra Więckowskiego były pod- 
wyższone do wysokości 3 tysięcy zł miesięcz- 
nie, ponieważ 20 tysięcy zł rocznie jest sumą 
zbyt maią, Wniosek radnego Burskiego został 
przyjęty jednogłośnie. 

Komisja Kontroli Społecznej zdała sprawo- 
zdanie z dokonanej kontroli zamknięcia bud- 
żetowego na rok 1945-46. Sprawozdanie zo- 
stało przyjęte bez dyskusji. 

Radni uchwalili następnie przymusowe ubez- 
pieczenie od gradobicia na terenie Wielkiej 
Łodzi, oraz przejęcie przez gminę i skomaso- 
wanie KEŁ i ŁWEKD. 

Na zakończenie zebrania przewodniczący 
MRN, tow. Andrzejak, zawiadomił. zebranych 
o uroczystym posiedzeniu MRN, które w -związ- 
ku z rocznicą wyzwolenia Łodzi odbędzie się 
dnia 19 bm. o godz. 18-tej, (m.z.) 


Dzieje jednega uiepszenia 


Pas transmisyjny. z odpadków skóry 


— „Hallo, czy  Przędzalnia Odpadkowa 
PZPB Nr 4? Tu mówi inż Janicki. Proszę oby- 
wałelki, chciałem u was zainstalować tytułem 
próby pewien wynalazek“. Tak się to rozpoczęło. 
Inż Janicki własnym pomysłem, i pracą wła- 
snych rąk wykonał kilka szerokich pasów 
lransmisyjnych z małych odpadków skóry. Pas 
wygląda jak wycieraczka do nóg, sporządzona 
z drobnych kawałków skóry, złączonych że- 
laznym bolrem. Tow. Franciszek Dominiak — 
kierownik przędzalni odpadkowej, wykorzy- 


Pomoc 


Jak już podawaliśmy do wiadomości, Wy- 
dział Opieki Społecznej przy Zarządzie Miej- 
skim w Łodzi, za pośrednictwem „Oddziałów 
Opieki Społecznej przy Starostwach Grodz- 
kich, udziela pomocy materialnej, obejmującej 
gotychczas około 600 pracujących rodzin, któ- 
rych górna granica żarobków nie przekracza 
5.000 zł miesięczmie W pierwszym rzędzie 
uwzględniane są w tej akcii pomocy: matki- 
wdowy z dziećmi, a w następnych etapach ma- 
ło zarabiający pracownicy. W zależności ad 
potrzeb, formy pomocy są różne, tak samo 
różna jest wysokość wypłacanych zasiłków. 
W zasadzie jednak zapomoqa na dziecko nie 
przekracza kwoty 400 złotych miesięcznie phis 


stał ten 80 kiłowy, szerokości 30 cm pas trans 
misyjny. Pas ten pracuje już od trzech mie- 
sięcy. 

Dnia 16 bm. wydział Przemysłowy ŁK PPR 
przeprowadził inspekcję w przędzalni odpad- 
kowej PZPB Nr 4 co do pracy i użyteczności 
nowego pasa. Do jego zalet należy: taniość — 
jest on w przybliżeniu czterokrotnie tańszy od 
normalnego,łatwa jest jego produkcja, wyko- 
nany bowiem iest z odpadków skóry, pas nie 
ślizga się, dzięki czemu porusza szybciej trans 


Ku uwadze Rad Zokładowych 


dla rodzin pracowniczych 


paczka żywnościowa wartości okoła 700 zł. 

Pomoc udzielana jest na podstawie bezpo- 
średnich informacji z fabryk, gdzie Rady Za- 
kładowe obowiązane są wskazywać potrzebu- 
jących tych zasiłków. 

Dotychczas: zainteresowanie tą akcją wyka- 
zają tylko Rady przy niektórych fabrykach czy 
instytucjach. Byłoby jednak rzeczą bardzo 
wskazaną, aby ta akcja Opieki Społecznej mo- 
gla rozszerzyć na wszystkie, istotnie potrzebu- 
jące pomocy rodziny. 

Tam, gdzie dotychczas Rady Zakładowe 
sprawą tą nie dość czujnie się zajęły, winny 
one czym prędzej poprawić to niedopatrzenie, 

— (Szczep.) 


W ikcnmoóaaan saimme bać mie duuSco dobre =- "ge i piekne? 


Troska włókiennictwa o estetykę swych wytworów 


Zgodnie z noworoczną zapowiedzią gen. 
dyrektora CZPWŁ, ob. Wendego, przemysł 
włókienniczy przystapił do szczegółowego roz- 
pracowania zagadnień, związanych z podnie- 
sieniem poziomu estetycznego pracy desenata- 
rów! 

Desenatorzy to pracownicy którzy zajmu- 
ją sie układaniem przyszłych wzorów zwanych 
popularnie deseniem tkanin. Praca ich wy- 
maga wielkiego wyczucia artystycznego, sub- 
teiności estetycznej i smaku. Jednocześnie 
zmuszeni sa oni brać w swej pracy pod uwa- 
ge zarówno warunki produkcyjne (surowce, 
barwniki itp.) jak i możliwości techniczne. 

Desenatorzy mają przed sobą piękne pole 
do popisu. Od ich pomysłowości i polotu zale- 
ży nie tylko zaspokojenie potrzeb estetycznych 
konsumenta w kraju, ale i pozycja naszego 
włókiennictwa na rynkach międzynarodo- 
wych. È 

Min. Mine oświadczył niedawno: „Rynek 
staje sie coraz bardziej wybrednym. Minęły 
czasy, kiedy byłe metr materiału stanowił te- 
go rodzaju niewidziąlny cud, że był przyjmo* 
wany z największą radością. Nasz rynek in- 
teresuje się teraz jakością, deseniami, modą. 
Ludzie qhca się nie tylko ubierać, ale ubie- 
rać ładnie i mają rację”. 

Słowe te są dowodem, że sprawa podnie- 
sienia poziomu estetycznego naszych wyro- 
bów włókienniczych dojrzała już całkowicie. 

Dlatego też na dzień 16 stycznia trb. zwo- 


erum e 
KTO PIERWSZY 

13 stycznia we współzawodnictwie mię- 
dzyfabrycznym w przemyśle bawełnianym 
pierwsze miejsce zdobyły PZPB w Ozorkowie 
osiągając w przędzalni średnioprzędnej 120,4 
proc. w przędzalni odpadkowej 139,6 proc., 
a w tkalni 108.5 proc. 

Nastepne miejsca zajęły: PZPB w Pabia- 
nicach, PZPB nr 16, PZPB nr 8 oraz PZPB 
nr 7. 

Najsłabsze wyniki notują: PZPB w Zgie- 
rzu nr 6 oraz PZPB nr 9. 


łana została kdnfierencja resenatorów f ry- 
sowników przemysłu włókienniczego. Celem 
jej będzie omówienie zagadnień, związanych 
z usprawnieniem desenatorni i rysowni po- 


szczególnych zakładów włókienniczych oraz 
racjonalne wykorzystanie pracy desenatorów. 
Na konferencji wygłoszone zostały referaty 
przez delegatów dyrekcji branżowych. 


tego pasa. 


W Związkach 
Zawodowych 


ZEBRANIE 
Zarząd Zw. Zaw, Prac. Sam. Teryt. i Użyt. 
Publ. w Polsce, Oddział I w Łodzi zawiadamia 
że zebranie pracowników Wydziału Komuni- 
kacji odbędzie się w niedzielę, dnia 18 stycz- 
nia 1948 r. o godzinie 10-ej w lokalu własnym, 
przy ul. Wólczańskiej Nr 5. 


UWAGA SZOFERZY, ZATRUDNIENI 
W KONFEKCJI! 

Związek Zawodowy Prac. Przem. Konf.-O- 
dzież. zawiadamia, że w dniu 18 bm. o godzi 
nie 10-ej, w lokalu własnym przy ul. Trau- 
gutta 18, 4-te piętro, pok. 410 odbędzie się 


zebranie szoferów zatrudnionych w poszcze- 
gólnych zakładach pracy podległych Zwią- 
zkowi. e 


Kierownicy transportowi proszeni są o za- 
wiadomienie zainteresowanych. 

Z uwagi na ważność obrad, stawiennictwo 
wszystkich kierowców obowiązkowe. 


KOMUNIKAT 

Zarząd Oddziału Nr 2 Dziew.-Pończ; zawia* 
damia, że w dniu 19.1.48 o godz. 15-ej odbę- 
dzie się zebranie Rad Zakładowych Dyrekcji i 
Kierowników Oddziału dla Kombinatu Nr 3 i 
wszystkich podległych pod Kombinat. Oddzia- 
łów, przy ul. Zachodniej 70 (w dawnej firmie 
Kublik). 


misję, da się też bardzo szybko naprawić, 

Na przykładzie przędzalni odpadkowej 
PZPB Nr 4, gdzie pas pracuje już od 3-ch mie 
sięcy, widać, że pas jest stosunkowo trwały, 
nie wymaga częstych napraw, puszcza w ruch 
3 selfaktory. 

Podobny pas produkcji inż. Janickiego pra 
cuje i w PZPB Nr 3 od 5 miesięcy. Konstruk 
cia jego jest nieco słabsza, niż w PZPB Nr 4, 
tym się tłumaczy jego stosukowo znaczne wy 
ciągnięcie się i spory obwis. Kierownik ruchu 
w PZPB Nr 3 stwierdza — „pas pracuje dobrze 
i pewniej niż jednolity, łatwo go naprawić, 
łatwo go zrobić z odpadków skóry. Za bar- 
dzo się jednak rozciąga “. 

Dowiadujemy się również, że inż. Janicki 
— łodzianin — wyprodukował podobny pas 
dla jednej z polskich kopalń, wagi 2-ch ton. 
Pas ten pracuje bez zarzutu. 

Co już teraz można powiedzieć o tym pa- 

sie? Po pierwsze zdaje on obecnie egzamin 
swej użyteczności — w PZPB Nr 4 dobrze, w 
PZPB Nr 3, nieco gorzej. 
Najważniejsze — pas pracuje, Jest tani, łat- 
wy do produkcji, a wreszcie może jeszcze być 
ulepszony. Inż Janicki przeprowadza dalsze 
doświadczenia. -Trzeba eksperymentować — 
tego zdania jest wynalazca. 

W interesie przemysłu polskiego leży, by 
Centrała Zaopatrzenia Przemysłu włókiennicze 
go udzieliła pomocy inż. Janickiemu w jego 
pracy. Nowy pas segmentowy, tak brzmi jego 
nazwa, może zaoszczędzić w przyszłości milio- 
ny, a nawet setki milionów zł.' Rozwój pro- 
dukcji tanich į dobrych pasów segmentowych 
nie można pozostawić własnemu biegowi i uza 
leżnić od prywatnych możliwości inż Janickie 
go. Spodziewamy się, że wynałazek pasa Te- 
gmentowego znajdzie czynne poparcie instytu- 
cji zaintersowanych w szerokim zastosowaniu 
(Dz) 


Niefortunna reforma sprzedaży ulgowych biletów do kin 


nie wytrzymała próby życia 


OKRZZ żada zniesienia tej nieudanej 


Wprowadzona przez Centralny Zarząd Kin 
tytułem próby na jeden miesiąc t.j, od 1-go 
do 3ł-go stycznia 1948 r. reorganizacja sprze- 
daży biletów ulgowych dła ludzi pracy za- 
wiodła całkowicie, 

W tej sprawie zabieraliśmy już głos w jed 
nym ż poprzednich numerów „Głosu“, 

Obserwacje, jakie przeprowadziła łódzka 
OKZZ w kinach łódzkich, ostra krytyka ze 
strony robotników pod adresem nowego syste 
mu - zaopatrywania łódzkiej klasy pracującej 
w ulgowe bilety kinowe — wykazały, że o- 
becnie wykorzysłanie biletów ulgowych do 
kin łódzkich natrafiła na poważne trudności i 
co najwyżej nowy ten system przyczynił się 


do zwiększenia wpływów pieniężnych „Filmu 
Polskiego" 

Postulatu szerszego otwarcia bram kin dla 
klasy pracującej Łodzi ta niefortunna reforma 
nie spełniła. Pomijając już fakt, że nowy sy 
stem w rzeczywistości ograniczył ilość miejsc 
àla ludzi pracy do jednej dziesiątej dawnego 
stanu, trzeba stwierdzić, że i tej znikomej 
ilości biletów ulgowych robotnicy łódzcy wy- 
korzystać nie są w stanie, 

Świadczą o tym chociażby następujące da- 
ne. Związek Zawodowy Włókniarzy w Łodzi, 
któremu w zasadzie według nowego systemu 
rozdzielczego przysługuje w styczniu br. 100 
tys. biletów po cenach ulgowych, wykupił ich 


Produkujemy już stalowe biegacze 


Niedawno donosiliśmy o podjęciu po raz 
pierwszy w Polsce produkcji mosiężnych bie- 
gaczy. 

Zagadnienie produkcji biegaczy stalowych 
pozostawało jeszcze podówczas w sferze prób 
i dociekań. Obecnie jak się dowiadujemy, 
problem ten został technicznie rozwiązany. 

Hucie „Zakłady Południowe“ w Stalowej 
Woli po wielu próbach udało się wytworzyć 
odpowiednią walcówkę nadającą się de pro- 
dukcji drutu niezbędnego do wyrobu stało- 
wych biegaczy. 

Już 23 tony wałeówki przekazane zostały 
*- fabryki „Deichsla* w Zabrzu. Ta ilość su- 


rowca wystarczy, by pokryć półroczne zapo- 
trzebowanie na biegacze. 

Dzięki ofiarnej pracy Dyrektora Huty w 
Stalowej Woli inż. Kowalewskiego, Dyrektora 
Tech. inż. Ditrycha, dzięki pracy takich ludzi 
jak inż. Łodziński, inż. Pietrek, ob. ob. Dyb- 
kowski, Pałasz, Lompe, Serwatka i Skrzyniarz 
oraz szef laboratorium dr. Pizło trudne, nie- 
wykonalne na pozór zadanie zostało rozwiąza- 
ne w bardzo szybkim czasie. 

Sumienny trud i wytężony wysiłek inży- 
niera, technika i hutnika polskiego sprawiły, 
że jeszcze jedna z plag wiszących dotychczas 
nad przemysłem włókienniczym przestała być 
groźna. 


. .. 

Innowacji 

tylko 20 tysięcy i mimo to natrafia na trudno 
ści przy ich rozprowadzeniu. 


Trudno bowiem robotnikowi na kilkanaście 
czy nawet na kilkadziesiąt dni naprzód zdecy 
dować się na ten lub inny film. Kto zresztą 
gwarantuje, że w międzyczasie film ten nie 
zejdzie z ekranu? Skąd robotnik możet wie- 
dzieć, czy np. za 14 dni od określonej z góry 
godzinie będzie miał czas, by obejrzeć uprag- 
niony film? 


Nowy rozdział biletów doprowadził do pa- 
radoksalnej sytuacji. „Ogonxi” w kinach przy 
kasach z „biletami normalnymi“ wypełniają 
również i ludzie pracy, którym przysługuje 
rzekome prawo obejrzenia filmu za ulgową 
opłatą. 


Rodzynek w tym kinowym cieście stanowi 
fakt, że niedawno Okręgowy Zarząd Kin w 
Łodzi przysłał plikę nowych biletów ulgowych 
do OKZZ... na miesiąc luty 1948 r. Innym! 
słowy, Centralny Zarząd Kin wbrew oczywi- 
stości jest zdania, że próbny okres mowego 
systemu zaopatrywania łódzkiego świata pra- 
cy w bilety ulgowe pomyślnie zdał egzamin 
i wober tego może zostać wprowadzony na 
stałe. 


OKZZ w Łodzi odesłał te bilety z powro- 
tem, Na posiedzeniu wszystkich xierowników 
Wydziałów OKZZ stwierdzono, że o przedłu- 
żeniu tej „próby“ nie może być mowy. 

Centralny Zarząd Kin staje obecnie przed 
zadaniem skończenia z „okresem próby” możli 


wie jak najszybciej, nawet przed 1-szym lu: 
tego 1948 r, (Dz) 
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Jak nas informuje Wojewódzki Wydział Od- 


(budowy, w roku 1948 wysuwają się na pierw- 


szy plan zagadnienia 
wsi. 

Na terenie województwą łódzkiego prowa- 
dzona będzie przede wszystkim zaczęta w ub. 
roku akcja zabudowy gospodarstw parcela- 
cyjnych. Totychczasowa akcja dała u nas 
cobre wyniki, wzniesiono bowiem 80 nowych 
budynków. Preliminowana sumą w budżecie 
na rok 1948 na ten cel stanowi dość dużą po- 


związane z odbudową 


zycję zł 75 milionów. Za tę kwotę zaplano 
wano wybudowąć 120 gospodarstw i 6 zagród 
wzorowych. 


Zagrody wzorowe będą obsadzone przez in- 
struktorów rolnych, w kompetencji których 
bedzie leżało pouczać chłopów o racjonalnej 
zabudowie. Jednocześnie będą oni czuwać nad 
tym, aby zabudowa odbywała się według wy- 
tyczonego planu. Pierwsze zagrody wzorowe 
mają być oddane do użytku juź w maju br. 


W związku z tymi planami wyłoniła się kwe 


400 procent normy 


wykonał ob. M. Termanowski w M. 1 


Wyscig pracy rozpoczęty w ubiegłym 
roku na terenie fabryki 
transformatorów elektrycznych „M1“ 
w Żychlinie, daje coraz lepsze wyniki 
i doprowadza do coraz to wyższych 
nom produkcyjnych uzyskiwanych 
przez przođowników pracy. Rezultaty 
za miesiąc grudzień w ub. roku, wyka- 
zują już znaczny postęp w stosunku da 
wyników osiągniętych w listopadzie. I 
tak, ob. Marian Termanowski, który 
dokonuję obróbki mechanicznej metalo- 
wych części na strugarkach uzyskał i 
tym razem I-sze miejsce, . osiągnąwszy 
100 procent normy. Drugie miejsce za- 
jat ob. Kazimierz Nussbaum, nawijacz 
transiormatorów, któremu do takiego 
samego wyniku zabrakło kilku ułamków 
procentu. Na trzecim miejscu znalazł 
się ob. Wiesław Brzeski, monter trans- 
formatorów, który wykonał 350 pro- 
cent normy. i 

We wsnółzawodnietwie zespołowym 
pierwsze miejsce zajął oddział tłoczni 
przed narzędziownią i spawalnią. 


Tyle o współzawodnictwie wewnętrz- 


silników i|nym fabryki. 


Począwszy od dnia 1 stycznia b. r. 
fabryka „M.1.* znajduje się w wyścigu 
pracy z fabryką Nr 3 (d. Elektrobu- 
dowa), położoną na terenie m. Łodzi. 
Odpowiednie warunki i ramy tego 
współzawodnictwa zostały wyłuszczone 
na posiedzeniu wspólnym delegacji obu 
fabryk, odbytym w grudniu ub. roku. 

Miejmy nadzieję, że w tej szlachetnej 
walce „M.1.* nie da się ubiec nikomu i 
pozostanie na placu jako bezapelacyjny 
zwycięzca. 


OWAK ZNANY 


Łańcuch ofar na RTPD 
Ob Euzebiusz Granowski wpłacił 200 
zł. i wzywa ob, ob. Aleksego Gcłubko- 
wa i Mieczysława Sobczaka. 
Tow. Tadeusz Wasiliew wpłacił 1000 
zł. i wzywa Jerzego Kurowskiego i tow. 
Bartla. . 


Wowe gatunki rosi imn 


tworzą uczeni w Związku Radzieckim 


Wielki reformator przyrody, rosyjski se- 
lekcjonista Iwan Miczurin rozpoczął swą*dzia- 
łalność w końcu ubiegłego wieku, w maleń- 
kim miasteczku Kozłowie pod Moskwą. Nie- 
wielka działka ziemi — oto było wszystko, 
czym dysponował uczony dla swych słynnych 
w całym Świecie doświadczeń. Dopiero przy 
władzy radzieckiej mógł Miczurin szeroko roz 
winąć swą pracę. Nieduża działka doświad- 
czalna przekształciła się w bogato wyposażo- 
ne genetyczne laboratorium, a miasto Kozłow 
przemianowaro i znane ono jest całemu świa= 
tu jako ośrodek naukowej uprawy roślin — 
miasto Miczurińsk. W Miczurińsku stworzo= 
no instytuty naukowo-badawcze hodowli ja- 
rzyn oraz owoców. 

Nie można wyczekiwać darów od przyrody na 
leży samemu aktywnie wtrącać się do życia 
roślin zmuszać przyrodę do podporządkowania 
się człowiekowi — taka jest zasadnicza myśl, 
którą kierował się w swej pracy Miczuria. 
Stworzył on około 30 nowych gatunków ro- 
lin, przekształcając dzikie rośliny w szla- 
chetne odmiany owoców i jarzyn, Przy po- 
mocy skrzyżowania roślin południowych 2 po- 
krewnymi dzikimi, uodpornionymi roślinami 
północy, Miczurin wyhodował wiele odpornych 
na zimno gatunków, dających obfite zbiory 
owoców o wspaniałym smaku. 

Po śmierci Miczurina pracę jego kontynu- 
uje centralne laboratorium genetyczne. La- 
boratorium opracowało bogaty asortyment kul 
tur owocowych i jagodowych dla sadów w pa- 
sie środkowym i północnym W sadach tych 
hoduje się dziesiątki tysięcy sadzonek, hybry- 
dowych gatunków miczurinowskich i wypro- 


Organizowanie pomocy 
sąsiedzkiej 


Terenowe orgamy Związku Samopomocy 
Chłopskiej przystąpiły pod kierownictwem Za- 
rządu Wojewódzkiego do. organizowamia po- 
mocy sąsiedzkiej na całym terenie wojewódz- 
twa łódzkiego. W tym celu zarządy kół w, | 

f 


„madzkich ZSCH. sporządzają listy chłopów 
którzy powinni korzystać z pomocy 

W pierwszym rzędzie brani będą pod uwa: 
ge nie posiadający siły pocjągowej. Sporzą- 
dzone listy gromadzkie zbierają Zarządy Gmin- 
ne ŻSCH. i przedstawiają je do zatwierdzenia 
gminnym Radom Narodowym. 

Pomoc sąsiedzka, której plan waczecjej 
ZSCH. wprowadzona będzie w życie w czasie 
„wiosennych robót rolnych. 


ZET 
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wadza się nowe gatunki, odznaczające się wy 
soką odpornością na zimno, urodzajnościa, do- 
brym smakiem i szybkim okresem dojrzewa- 
nia Pracownicy naukowi laboratorium ha- 
dają zachowanie się miczurińskich gatunków 


Reorganizacja pracy 


w majątkach państwowych 


W związku z rozpoczęciem nowego 
roku gospodarczego, majątki państwo- 
we położone na terenie powiatu kut- 
nowskiego przystępują do akcji zmie- 
rzającej do korzystniejszego rozmiesz- 
czenia siły roboczej. 

Dotychczas bowiem zdarza się, że 
niektóre majątki rozporządzają nad- 
miarem pracowników, podczas gdy w 
innych daje się we znaki brak siły ro- 
boczej. Ustalone zostały normy „zalud- 
nienia* majątków pracownikami rol- 
nymi, przy czym majątki o charakte- 
rze specjalnym (podlegające Państwo- 


wym Zakładom Hodowli Roślin) zatrzy 


mują u siebie zwiększoną ilość pracow 
ników w stosunku do majątków zwyk- 
łych (podlegających Państwowym Nie- 


w różnych strefach Związku Radzieckiego, 
mając na cełu dalsze ich udoskonalenie. Cen- 
tralne laboratorium genetyczne codziennie ści 
śle współpracuje z kołchozami i radzieckimi 
owocowo-jarzynowymi eksperymentatorami. 


ruchomościom Ziemskim), W rezulta- 
cie tej reorganizacji, część pracowni- 
ków zostanie prawdopodobnie przenie- 
siona na tereny Ziem Zachodnich, 
gdzie panuje dotychczas dotkliwy brak 
sił roboczych. 

Aby uniknąć jakichkolwiek  niedo- 
ciągnięć przy reorganizacji sił pracow- 
niczych, stworzona zostanie specjalna 
komisja, której zadaniem będzie wyty- 


powanie poszczególnych pracowników 


nadających się do przeniesienia. W ko- 
misji tej będzie reprezentowany czyn- 
nik społeczny, dzięki udziałowi przed- 
stawicieli związków zawodowych, ko- 
mitetów folwarcznych i partii politycz- 
nych. 


stia zdobycia potrzebnej ilości sił fachowych. 
W tym też celu w dniu 26 stycznia zostanie 
otwarty w Naukowym Instytucie Rzemieślni- 
czym w Łodzi przy współudziale Wojewódz- 
kiego Wydziału Odbudowy 5-tygodniowy kurs 
pierwszego stopnia dla instruktorów budow- 
nictwa wiejskiego. Na kurs ten zjedzie się po 
8 osób z 5-ciu województw polskich. Drugi 
natomiast kurs, który rozpocznie się w lutym 
będzie przeszkalać tylko kandydatów woje- 
wództwa łódzkiego w ilości 48. Ci, którzy 
ukończą kurs z wynikami dodatnimi, zatrud- 
nieni zostaną przy zabudowie wzorowych za- 
gród, aby tym samym zdobyć studia praktycz= 
ne. Jeżeli po zakończeniu tej praktyki poszcze 
gólni kursanci wykażą się dobrymi wynikami 
pracy zostaną zatrudnieni przez Wojewódzki 
Wydział Odbudowy, jako instruktorzy przy 
zorganizowaniu w prącach zabudowy już na 
swoich placówkach. Dla tych właśnie instruk- 
torów zostanie zorganizowany dalszy kurs 
w okresie zimy 1948—49. Kurs ten będzie 
trwał 3 miesiące. Kończący go z dodatnim 
wynikiem zostaną ząangażowani na instruk- 
torów gminnych budownictwa wiejskiego. 
Dążeniem bowiem Wojewódzkiego Wydziału 
Odbudowy jest, aby każda gmina posiadała 
swego instruktora, któryby kierował jej od- 
budową. Pozatym prowadzi się przygotowania 
do nowego sezonu budowlanego. Obecnie Wo- 
jewódzki Wydział Odbudowy jest w trakcie 
wybierania obiektów, które zostaną objęte 
pomocą państwową w roku bieżącym. Oprócz 
gospodarstw poparcelacyjnych wchodzą tu w 
grę gospodarstwa zniszczone w cząsie działań 
wojennych. Na ich odbudowę preliminuje się 
sumę 50 milionów złotych. W roku ubiegłym 
dzięki pomocy państwowej zdołano odbudo- 
wać tysiąc budynków, a 200 jest już na ukońe 
czeniu. 

* Projekty, kosztorysy ! rysunki robocze zo- 
stały oddane 10-go stycznia poszczególnym 
fachowcom do wykonania. Przygotowanie 
techniczne będzie ukończone przed 1-szym 
marca b, r, aby początek sezonu budowlane- 
go miał miejsce we właściwym czasie, a nie 
tak, jak w roku ubiegłym. 
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Referat karny działa... 

Ob. Roman Malinowski, zamieszkały 
w Kutnie przy ul. 1-go Maja Nr 3 był 
obecny w dniu 7 bm, u swojej teściowej 
ob. Singer, mieszkającej przy Pl. Wol- 
ności Nr 3, kiedy do mieszkania zgłosił 
się monter elektrowni z nakazem wyłą- 
czenia światła w związku z nieuregulo- 
waniem należności za ubiegłe miesiące. 
Dowiedziawszy się o zamiarze montera, 
ob. Malinowski zdenerwował się niesły- 
chanie i ząsypał funkcjonariusza elek- 
trowni grędem obelg. . 

W wyniku tego zajścia Referat Karno 
Administracyjny Starostwa Powiatowe 
go skazał ob. Malinowskiego na 1000 zł. 
grzywny, za obrazę funkcjonariusza 
służby publicznej w trakcie pełnienia g- 
bowiązków. 


WIZET PTĘTYT YE TACE CEC e DĘĄ 
Ceny ogłoszeń 
W GŁOSIE KUTNOWSKIM 


za tekstem Nekr. Drobne 
do 70 mm 30 25 25.zł za wy 
od 71—120 mm 45 40 raz Poszuk. 
od 121—200 mm 60 55 pracy 15 zł 
od 201—300 mm 75 65 za wyraz 
powyżej 300 mm 90 85 


Przygody 
Jasia 


Nierciniety 


M MaM 
WUUWUUUUIU LULU 


Ut. ciężko! 


* Karambol. 


Co robić? 


Teraz dobrze! 
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Aj SES OEM SCM. è 


Z życia Partii 


KOMUNIKAT WYDZIAŁU ORGANIZACYJ- 
NEGO KC PPR. 

W związku z tym, że akcja wymiany legi- 
tymacji partyjnej zbliża się ku końcowi KO 
PPR komunikuje, że „Tymczasowe legity'na- 
cje“ wydane w latach 1944 r. tracą swoją 
ważność z dniem 15 lutego 1948 r. 

Towarzysze, którzy dotychczas jeszcze nie 
wymienili „Tymczasowej Legitymacji* winni 
zgłosić się do swojej organizacji partyjnej ce- 
tom dokonania wymiany. 

Wydział Organizacyjny 
KOMITETU CENTRALNEGO 


WSPÓLNE ZEBRANIE PPR i PPS 


Dziś o godz. 18-ej w świetlicy przy ul. 
Piotrkowskiej 194 odbędzie się wspólne ze- 
branie PPR i PPS PZPB Nr 6. 


ZEBRANIE KOŁA NAUCZYCIELI PPR 

Dziś o godz. 18,45 w lokalu dzielnicy przy 
ml. Piotrkowskiej 63 odbędzie się zebranie 
Koła Nauczycieli PPR obecność wszystkich 
członków koła obowiązkowa. 


ZEBRANIE DZIESIĘTNIKÓW WIMY 
Dziś o godz. 13,30 odbędzie się zebranie 
wszystkich dziesiętników PZPB Nr 5 Wimy. 


ZEBRANIE KÓŁ PPR 


W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 
kół PPR w następujących fabrykach i insty- 
tucjach: 

RUDA PABIANICKA 

O godz. 14-ej Pierwsza Rudzka Wykańczał- 

nia — oddział jedwabniczy. 


WIDZEW 
O godz, 17 zebranie terenowego koła Nr 3 
O godz. 14-ej posiedzenie egzekutywy komi 
tetu fabrycznego PZPB Nr 16. 


GÓRNA 
O godz. 12-ej PZPW Nr 36. O godz. 11-ej 
f. „Bistram”, 


FABRYCZNA — PZPB Nr 1 

O godz. 14-ei Nowa Tkalnia — koło 16, 
O godz. 18-ej Straż Przemysłowa. O godz. 
15-0j Ferma. 


ŚRÓDMIEŚCIE 

O godz. 14-ej Drukarnia MBP, Centr. Zarz. 
Przem. Pap, Centrala Zbytu Przemysłu Pa- 
pierniczego. © godz. 17-ej Książka Nr 1, 
Wojew. Zarząd ZWM 


ŚRÓDMIEJSKA LEWA 

O godz. 16-ej REŁ — kole VIII, Uśrodek: 
Kon. Nr 4 — koło 7. © godz. 13,30 f. „Zyl- 
bersztein”. © godz. 1430 PCH — Delegatu- 
ra. O godz, 13-ej f. „Margulis Wolman”. o 
godz, 13,30 Zakłady Stolarskie. 


ŚRUDMIEJSKA PRAWA 
O godz. 12-ej „Przybory tkackie”. O godz. 
16-ej f. „Imaz”. 


STAROMIEJSKA 

O godz. 1t-ej pracownicy PZPB Nr 2, o 
godz. 15-ej PSS — koło 6. O godz. 13-ei Fa- 
bryka Pasów * Artykułów Technicznych, f. 
„Arkadia“. O godz. 12-ej Fabryka Nr 33 — 
oddział 2. O godz. 8-ej Fabryka Nr 33 Straż 
Ogniowa i Przemysłowa. 


BAŁUTY 
UWAGA CZŁONKOWIE KOMITETU DZIEL 
NICOWEGO BAŁUT! 

Dziś o godz. 15-ej odbędzie się plenarne 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. Purktu- 
alność i obecność obowiązkowa, 

Dziś o godz, 14-ej zebranie koła garbarni 
„Niecała*. O godz. 18-ej zebranie terenowe- 
go koła „Żabieniee”, 

ZEBRANIE KOŁA LEK TORÓW 

Wydział Propagandy Komitetu Łódzkiego 
zawiadamia, że w poniedziałek dnia 12.1 br. 
e godz. 17-cj w Świetlicy KŁ ul. Sienkiewi- 
cza 49a odbędzie się kolejne zebranie koła 
Lektorów. r 

Referat n. t. „Aktualne problemy ludności 
żydowskiej* wygłosi tow. adw. Wertheim. 

Obecność członków obowiązkowa. 


> m m 


Co nawasa w 7WM 


UWAGA, „ŻYCIOWCY!” 
Dziś, dnia 17 stycznia br. o godz. 20-tej 
odbędzie się zebranie Sekcji Humanistycznej. 
Obecność wszystkich członków obowiązko- 
wa pod rygorem organizacyjnym. 
ê fa * = 
ZEBRANIE WYDZIAŁU KÓŁ SZKOENYCH 
Dnia 1% bm.-o godz. 20-tej w lokalu AZWM 


„Życie” odbędzie się. zebranie Wydziału Kół 
Szkolnych. 

Obecność wszystkich członków obowiąz- 
kowa. 


UWAGA, ZWM-owcy, uczniowie kl. HI lic. 
członkowie Brygady Traktorowej. 


W sobotę. dnia 17 stycznia br. o godzinie 
20:efi w lokalu Zarządu Łódzkiego ZWM — 
Pla” Zwycięstwa 13, odbędzie się zebranie 
członków Brygady. 

Obecność obowiązkowa. 


OGŁARZAITCY 777 


w „GŁOSIE ROBOTNICZYM ' 


naipopularniejszym dzienniku w woiewództiwe 


GŁOS 


Ze Ze sportu 


Tego jeszcze nie było 


St. Moritz w gorączce przedolimpijskiej 


ST. MORITZ. Zbliżające się V Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie, które rozpoczną się 30 
bm. w St. Moritz, przewyższają wszystkie po- 
przednie zarówno pod względem organizacyj 
nym, jak i ilości uczestników. Według da- 
nych, opublikowanych przez Organizacyjny 
Komunikat Szwajcarski, w Olimpiadzie Zi- 
mowej będzie reprezentowane 31 państw, któ 
re przyślą do St. Moritz ekipy złożone z 2.290 
osób. 


119 DZIENNIKARZY SPORTOWYCH 
Z liczby tej 719 osób przypada na spra- 
wozdawców prasowych, radiowych, telewizyj- 
nych i kinowych wraz z technicznymi siłami 
pomocniczymi. Dziennikarzy zgłoszono 450, 
podczas gdy tylko dla 250 przewidziano miej- 
sca na trybunach. 
52 SPRAWOZDAWCÓW RADIOWYCH 
Obsługę 800 rozgłośni radiowych, w tym 200 
europejskich i 500 amerykańskich poprowa= 


dzi 52 sprawozdawców radiowych. Radiowa 
obsługa techniczna składać się będzie z 49 
operatorów i 20 pomocników techniczych, 


58 OPERATORÓW FILMOWYCH 
Igrzyska filmować będzie 58 operatorów 
filmowych, reprezentujących Francję, Włochy, 
Amerykę, Norwegię, Szwecję, Węgry i Szwaj- 
carie, Ponadto zgłoszono jeszcze 80 foto-re- 
porterów. 
W LATACH POPRZEDNICH 


Przy stole ping-pongow ym 


Milicianci z Pomorza 


W Łodzi zakończyły się międzycokręgowe 
zawody ping-pongowe o mistrzostwa M.O. R.P. 
między M.O. Pomorze — M.O. Łódź. 


Zawody zostały przeprowadzone systemem 
pięciu gier i zakończyły się minimalnym zwy 
cięstwem M.O; Pomorza w stosunku 3:2. 

Wyniki poszczególnych gier przedstawiają 
się następująco: 


Nowak (Bydgoszcz) —  Goszczko (Łódź) 
21:18, 19:21, 21:10. 

Niklewski (Bydgoszcz) — Porczyński (Łódź) 
11:21, 17:21. 

Nowak (Bydgoszcz) — Porczyński (Łóż” 
17:21, 12:21. 


Niklewski(Bydgoszczj — Goszczko (Łódź) 


21:13, 14:21, 21:17. 


Jako piąta gta nastąpił double: Niklewski, 


Dla porównania warto przytoczyć ilość u=- 
czestników w poprzednich Igrzyskach. Na 
pierwszych Igrzyskach w roku 1924 w Cha- 
monix (Francja) reprezentowanych było 16 
państw przez 293 zawodników, w IV-tych na- 
tomiast w Garnisch — Partenkirchen (1936) 
brało udział 28 państw z 756 zawodnikarńi. 


PLANY HOKEISTÓW SZWAJCARSKICH 
W ramach przygotowań do Igrzysk Zimo- 
wych, drużyna olimpijska hokeistów szwajcar- 
skich przeszła w Davos przedolimpijski obóz 
treningowy w czasie od 6—11 bm., a następ- 
nie ma rozegrać kilka spotkań z olimpijskimi 
spotkanie w Szczecinie dnia 21 bm. z repre- | ekipami zagranicznymi, 18 bm, hokeiści szwaj 
zentacją M.O. wojew. szczecińskiego. carscy będą grali w Lozannie z olimpijską re- 
* prezentacją Węgier, a następnie rozegrają 
Obywatel Dressler złożył 300 zł na Polski | dwa spotkania z reprezentacją Kanady: 23 bm. 
LE Krzyż Ries pobranej taryfy Pay w Zurychu i 25 bm. w Bazylel. 
ziowskiej na zawodach ping<pongowych ia 
15 Araria 1948 roku by pA ASE Milicji z RZADKI JUBILEUSZ k 
Obywatelskiej Rzeczypospolitej Polskiej. Najstarszym, a zarazem jednym z najlep- 
= szych zawodników drużyny gospodarzy jest 


zwyciężają w Łodzi 


Nowak — Porczyński, Goszczko 21:11, 21:13. 

Poszczególne gry stały na dość wysokim 
poziomie, natomiast do najciekawszych należy 
zaliczyć spotkanie Niklewskiego z Goszcz- 
kiem. 

Zawody sędziował ob. Dressler, Zaintereso- 
wanie zawodami bardzo duże, w świetlicy 
Elektrowni zebrała się pełna sala widzów. 

W przyszłym tygodniu M.O. Łódź rozegra 


Barbara Ann Scott i Button 


triumfują w Pradze 


PRAGA. — Do- 
: skonały styl jazdy 
Richarda Buttona 
(St. Zjednoczone) w 
$ pierwszym dniu za 
* wodów _ łyżwiar- 
+ skich o  mistrzo- 
stwo Europy w jeż 
dzie fiqurowej po- 
zwalał  przypusz- 
czać, że między 
nim a dotychcza- 
sowym mistrzem 
Europy ! świata — 
Gerschwillerem — 
; (Szwajcaria) roze- 
gra się zacięta wal 
ka o tytuł Po jeż- 
dzie obowiązkowej 


Barbara Ann Scott 


(Kanada) prowadził, jak wia 
Ę domo — zawodnik 
szwajcarski, mimo, iż zdobył mniej punktów 


Ożyły mury 


wielokrotny reprezentant Szwajcarii — Bibi 
Toriami. Będzie on w tym roku obchodził 
rzadki jubileusz. Bibi Toriami rozegrał już 
bowiem ponad 120 spotkań w barwach Szwaj- 
carii ,przy czym pierwszy jego występ olim- 
pijski miał miejsce 20 (e temu, właśnie w St, 
od Amerykanina. W jeździe dowolnej Button, | Moritz. 
mimo niesprzyjających warunków atmosfe- 
rycznych. okazał się znacznie lepszy od repre- 
zentanta Szwajcarii i zdobył zasłużenie mi- 
strzostwo Europy. Jeżdzie obu zawodników 
przygłądała się ponad 10 tysięcy widzów. 


Klasyfikacja końcowa: 1) Richard Button 
(USA) — 187,9 pkt, 2) Hans Gerschwiller — 
(Szwajcaria) — 184,42 pik., 3) Edi Rada (Au- 
stria) — 181,43 pkt., 4) Edy Kiraiy (Węgry) — 
176,88 pkt., 5) Lettengarven (USA) — 174,025 
pkt, 6) Fikar (Czechosłowacja), 7) Cap (Cze- 
chosłowacja), 8) Seibt (Austria), 9) Bedic — 
(Czechosłowacja). 


TO NIE DIANA. 


W  jeżdzie AE w konkurencji 
kobiecej, jak było do przewidzenia, żwycię- 
żyła mistrzyni świata Barbara Ann Scott (Ka- 
nada), zdobywając 106,7 pkt przed Nekolową 
(Czechosłowacja) — 102,7 pkt, Vrzanovą — 
(Czechosłowacja), Pawlikową (Austria) i AM- 
wegg (Anglia). Uczestniczy 20 zawodniczek. 


Akademii W.F. 


„dłecz Ludmiła Anokina (ZSRR), najlepsza po 
Majuczajej oszczepniczka świała. — Anokina 
PLA już wynik 50 m 20cm (!) 


Gimnastycy i kręcić przygotowują się do meczów z CSR 


WARSZAWA. — 
W Akademii Wy- 
chowania  Fizycz- 
nego na Bielanach 
rozpoczął się obóz 
przygoto wawczy 
dla  gimnastyków 
f przed meczem mię- 
%ą dzypaństwowym z 
' Czechosłowacją. 
Na obozie znaj- 
duje się 11 najlep- 
szych qimnasty- 
ków przyrządo- 


polskie 
w przerwie 
podczas treningu 


Gimnastyczkł 


wych Polski, 
Równocześnie rozpoczął się 6-miesięczny 
kurs wychowania fizycznego dla oficerów. 
Kierownikiem kursu oficerskiego oraz obo- 
zu przygotowawczego jest znamy działacz spot- 
towy, prezes Polskiego Związku Gimnastycz- 
nego — mjr -Noskiewicz. 


Na obozy treningowe przed międzypaństwo- 
wymi meczami z Czechosłowacją w siatkówce 
męskiej i żeńskiej, przez kapitana sportowego 
PZP! zustałi wyznaczeni następujący zawod- 
n"v 


WUUULUUUUU WOW UUU LU ULUUUUUUNUNZUWYULUUILIULUUUILULLULUUUUUULUT BILI 


Progrom radiowy na dziś 


Program na sobote 17 stycznia 1948 roku. 
12,03 Wiadomości połudn.;, 12,08 Przegląd 
prasy stołecznej; 12.15 Muzyka; 12,20 „Z mi- 
krofonem po kraju”; 12,30 Koncert rożrywko- 
wy; 13,15 Przerwa: 14.00 Muzyka taneczna w 
wyk. Zespołu Z Karasińskiego; 14,40 Kolędy 
Warmijskie j Kaszubskie w oprac. J. Wieczor 
ka; 15.00 (Ł) Ciocia Jula i Wujek Adam odpo 


wiadają dzieciom na listy; 1515 (Ł) Arie i 
duety operowe w wyk. M Jankiewiczówny — 
sopran i I. Strzałkowskiej — mezzosopran. 
Przy fortepianie A Tabaksblat! 15,35 (E) 
Wiadomości lokalne; 1540 (Ł) Rozmaitości: 
16,00 Dziennik: 16,17 Przegląd gospodarczy. 
16,20 Rezerwa; 16,30 „Doktór Dolittle 1 jego 


zwierzęta” — słuchow. dla dzieci 


starszych; 
EA e (OOO „Przy sobocie po robocie" — Koncert 


Jelonkówna, Kirszanek, Pudłowska, To- 
masikówna; z Pomorza: Felska, Sinoradzka;, 
Staruszkiewiczówna; z Łodzi: Latkówna, Za- 


Mężczyżni: z Warszawy — Bartosiewicz, | Ska, 
Kijewski, Plejewski, Staniszewski Wowkono- 
wicz (AZS), Bińkowski, Michniewski, Tumano- 
wicz (SKS); z Wrocławia: Antczak, Stroński, |krzewska; z Poznania: Pogorzelska, Wiśniew- 
Szymański (AZS); z Krakowa: Arlet (Wisła) ska-Penners, Szulcówna (Wrocław) i Szczaiwiń- 
i Klein (Olsza), oraz Markowski (YMCA — [ska (Lublin). 

Gdańsk); Górecki (AZS — Łódź) i m Ponadto na obóz zostaną powołani jeszcze 


[AZS — Lublin). nowi zawodnicy po półfinałach mistrzostw 


Kobiety: z Warszawy — English, Jażnicka, P è 4 r k 
Kamecka, Progulska, Pruszyńska (AZS), Pach- | Polski w siatkówce, które odbędą się w czasie 
lowa, Wojewódzka (SKS); z Krakowa: Ditkow- lod 31 stycznia do 2 lutego br, w Krakowie. 


ą Sędziowie mierzący czas: tor I — Ireneusz 
Uwaga członkowie ŁOŻP! Marciniak, tor II — Helena Leśniewska, tor III 
W niedzielę zostanie rozegrany mecz pły-|— Adam Przyborowski, tor IV — Jerzy Ant- 
wacki pomiędzy KS „Włókniarz* — Zgierz | kowski, K7 = 
i RKS — Łódź. Zawody odbędą się na pływal- Celowniczy — Henryk Dłużniewski í Wa- 
ni Polskiej YMCA i rozpoczną się punktual- cłarw Jeżak, 
Ponadto wzywa się do przybycia nastęou- 


nie o godz. 17-tej. 


W związku z powyższym do komisji sę- jące kandydatki na sędziów, które brały udział 


w kursie przodowniczek pływania: H. Pronie- 


T a i aae OWOCE BW wicz, Lewczak, Solarek, PRÓKWEODYEWAKA, Wójcik. 
Naczelnik zawodów — Marian Bilecki, PPT B 
Sędzia główny = Tadeusz Leśniewski. Dzisiaj obraduia kolarze 
„Kierownik biegów i skoków — Janusz Ru- Dzisiaj o godz. 17:30 w lokalu przy ulicy 
dzisz, J 


11 Listopada Nr 30 odbędzie się roczne wal- 
ne zebranie łódzkich kolarzy (ŁOZK). 


lutro walcza p'ęśc'arze 
Zrywu i Gwiazdy 


Jutro w sali IKP przy ul, Ogrodowej 18 od- 
będzie się o godzinie 11-ej towarzyski mecz 


Starter — Tadeusz- Gołębiowski. 


popularny na budowę świetlicy PPR, W przer 
wie „Wiersze o Warszawie”; 18,30 Rezerwa; 


18,45 (Ł) „Żelazna <urtyna* — powieść radio- A , ji 4 
wa H. Boguszewskiej, rozdz. VII: 19,00 „Z bokserski pomiędzy drużynami Zrywu i Gwiaz: 
zagadnień świata pracy"; 19,15 Lekcja języka dy. 

rosyjskiego; 19,30 „Melodie łudowe*: 20,00 Sprostowanie 


Dziennik; 20,30 Rezerwa; 20,50 Pogadanka spor 
towa; 21,00 1 audycja z cyklu: „Sonety forte- 
pianowe Amadeusza Wolfganga  Mozarta*, 
21,45 Audycja Biurs Studiów; 22,00 Muzyka 
taneczna; Gra Orkiestra PR. 22.45 (Łi Koncert 
życzeń Wcz. I: 22,58 (f) omówienie programu 


We wczorajszym numerze wkradła się przy- 
kra pomyłka w podpisach fotografii, zamie 
szczonych na kolumnie sportowej. Ze zwy« 
cięzcy zeszłorocznego wyścigu dookoła Polską 
uczyniono, pomimo jego dwudziestu kilku lat... 
lokalneqo na tro- 23,00 Ostatnie wiadomo- |1estora kolarstwa łódzkiego, prezesowi zaś seke 
ści, 23.20 Muzyka taneczna; 23,55 Wiadomości |Cji kolarskiej DKS-u, ob. Karpińskiemu, przy- 
z ostatniej chwili; 24,00 (E) Koncert życzeń |pisano znów... zwycięstwo w wyścigu dookoła 
(cz. Il); 0,40 Muzyka taneczna: 1.00 Zakończe |Polski. Oczywiście, powinno być wicewersąy 
nie audycji i Hyma, sia chochłik drukarski nie śpi. 


